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vx) W yw ołane  niedoszłą do s&iut-

częściową rekonstrukcją gabi-
jjetu z ostatnich dni przesilenie w  
"^szem M inisterstw ie sp raw  zagra 
hiezfoych skończyło się — jak wia- 
uamo — ustąpieniem hr. M auryce- 

Zamoyskiego z za jm ow anego  
Przeszło pół roku stanowiąca 

Mmilstra. P on iew aż  jednocześnie, 
j ą t r z o n y  na jego następcę, poseł 
Fhugutt, w obec  przeszkód i trud 
Ilości, jakie wyłoniły  się na tle kom­
binacji co do rekonstrukcji gabinetu, 
odmówił przyjęcia opróżntonet te ­
ki, w y tw o rzy ła  się sytuacja n«d 
" y r a z  trudna i kłopotliwa.

, T o  tak t bowiem, że obecne p rz e ­
silenie w  Ministerstwie Spraw  Za­
granicznych przypadło na chwilę 
najmniej do tego dogodna, na chwi­
lę — można naw et powiedzieć — 
" P r o s t  k ry tyczna  dla naszej polity­
ki Zagranicznej. Jak mianowicie wia 
domo. r;a terenie polityki m iędzy­
narodowej rozg ryw ają  się właśnie 
teraz n iesłychanie  w a ż n e  i donio­
słe sprawy, pozostające w  ścisłym 
związku z najżywotniejszymi inte­
resami naszego państwa. Na konfe­
rencji św ia tow ej w  Londynie  w a ­
żą się w pros t p rzyszłe  losy Polski, 
zadecyduje ona bowiem o dalszym 
naszym  stosunku do naszej d o ty ch ­
czasowej sojuszniczki Francji i o 
bezpieczeństwie naszych granic, a 
w ogóle — naszego bytu państwowe 

go. A i poza konferencją londyń­
ską dokonyw ają  się w  cichości i w  
nikłych: na szachownicy' polityki
m iędzynarodow ej posunięcia, które 
nadzwyczajnej z naszej s trony  w y ­
magają czujności, zm ierzają  one 
bowiem wszystkie, pośrednio  lub 
bezpośrednio, poprostu do okrąże- 

,n ia  Polski wrogim łańcuchem za­
bójczych dla naszej egzystencji 
" 'p ły w ó w  zarów no  politycznych, 
Jak ekonomicznych.

Krótko mówiąc, p rzeżyw am y Lu­
ko państwo i naród m om ent bardzo 
Poważny, moment w ręcz  k ry ty cz ­
ny. I w  tym  właśnie  momencie: 
kiedy cała uw agę skierować powin­
niśmy na rozg ryw ające  sie na eu­
ropejskiej a ren ie  dyplomatycznej, a 
lak blisko nas obchodzące zapasy, 
kiedy na dobitek wolno nam być 
tylko widzami i świadkami, nie 
Współ ucz estn7< a m i tych  zapasów, 
gdyż, jak wiadomo, w  konferencji 
londyńskiej Polska nie b ierze  u- 
dzlału. kiedy więc bezwzględnie ko 
nie-r/na jest z naszej s trony jaknaij- 
większa czujność, żeby nie dać się 
trbiedz w ypadkom, lecz przeciwnie 
Wódz w pore ini zapobiedz, o ileby

Gdzie podsedni krakowscy
liczyć m ogg ra  sympatia i „p om oc ‘ ?

MOSKIEWSKI „PRO FIN TERN " OGŁOSZĄ ODEZW E W  SPRA W IE 
PRO C ESU  KRAKOWSKIEGO. -  „ZBROJNE PO W STA N IE W KRA­
KOW IE MIAŁO STAĆ SIE HASŁEM DO OBALENIA RZĄDÓW BUR- 
ŻUAZJ1 W P O L S C E 1*. -  „P. P . S. JEST ZDRAJCA GORSZYM OD RO 

SYJSKIC1J MIENSZEW1KOWJ11

(Telegram własny 

Pogranicze so\v„ 23. lipca.

Z Moskwy, donoszą: Z powodu
odbywającego się obecnie procesu 
przeciw uczestnikom listopadowych 
wypadków  w Krakow.e (wypadki 
te prasa sow iecka określa jako 
zbrojne powstanie) organ w yko­
naw czy „Profinterna** (międzynaro­
dow y sojusz zaw odow ych organiza. 
za cii robotniczych) ogłosił odezw ę, 
zwróconą „do robotników i w ło­
ścian w szystkich krajów świata1*. 
YV odezwie tej , ,profintern“ zarzuca  
że  „burżuazja polska pragnie pr>ez 
inscenizowanie tego proceou zam a­
nifestować swa potęgę, oraz prze­
razić polską klasę robotniczą, aby 
w przyszłości nie od w ażyła  :ię już 
nigdy protestow ać przeciwko .ks- 
ploatacji i — uei-kowł robotników, 
w tościaństw a, oraz innlsjszoścl na- 
rodowych** przez rząd polski.

Odezwa dalej stwierdza, „że pow 
stanie*1 w Krakowie było w ym ie­
rzone w  burżuazyjny Rząd polski i 
gdyby  się powiodło sta łoby  się o ro  
bojowem hasłem dla robotniczej kia 
sy  całego tego państwa, „lecz „so-

„Gazefy Lwowskiej.)

cjal-patrjoci z  drugiej zdradzieckiej 
międzynarodówki (aluzja do PPS.) 
znów uratował! burżuazję. W obec 
lej zd rady  polskkh  mienszewilków 
gaśnie nawet cała dotycłiczasow a 
zdradziecka polhyka w szystkich in- 

• nych najmitów burżuazjr.
O dezw a dalej zaw ie ra  dłuższy 

szereg  naw oływ ań  do „stanow ­
czych i energicznych p ro te s tó w 1*, 
skierow anych  przeciwko „polskim 
k rw a w y m  katom 1’, nawołuje szcze­
gólnie do piętnowania P. P. S. — 
ty cli „zdrajców  robotniczej k lasy’* 
w Polsce,

W  końcu „Profintcrn** zapewnia 
podsądnych w procesie k rakow ­
skim. iż przeciw ko sobie mają on! 
zaiedwie garść  pasożytów , kapita­
listów. a natom iast w obronie ich 
energicznie stanie pro letaria t i wło- 
śc iaństw o Polski, oraz innych kra­
jów. _  Gdyby „Profin tern  zdaw ał 
sobie sprawę, jak hum orystyczne  
w rażenie  czynią iego bom bastyczne 
frazesy oglądane z ..tej s t ro n y  fron­
tu burżuazyjnego*’ — niewątpliwie 
zaniechałby „pom agania’’ podsąd- 

1 nym krakow skim  swemi odezwami.

miały być zc szkoda, ula nas — w 
takim, pow tarzam y, momencie, w 
takiej „chwili iście osobliwej’* zn a ­
leźliśmy się nagle w  sytuacji, która 
by łab y  niepraw dopodobna, gdyby 
nie była p raw dziw ą: m am y w Mi­
n is te rs tw ie  Śpraw  Zagranicznych 
bezkrólew ie — sp raw y  polskiej poli­
tyki zagranicznej nie mają k ie row ­
nika!

Nic idzie na.ni tu o osobę hr. Mau­
rycego Zamoyskiego i nic mamy 
wcale zamiaru k ruszyć  o niego 
kopii, .choć przyznajem y mu sporo 
zalet i je s te śm y  dla niego z całą 
rew erencją .  Idzie nam tu o tę cala 
nagonkę prow adzoną  przeciw  hr.- 
Zaimoyskiemu na długo już przed 
iego mtąpieniefti przez cześć s tron­
nictw i przez część p rasy  — na­
gonkę prow adzona  bezlitośnie i bez 
względnie, mającą charak te r  oso­
bisty  i party jny , a nie troszcząca 
się w cale  o dobro  P aństw a, o jego 
pow agę  na  zew nątrz ,  o dobry 
dźw ięk jego imienia na m iędzyna­
rodow ym  rynku  politycznym. Idzie 
nam dalej o to, że to  zac ie trzew ie ­
nie party jne naw et teraz. — już po 
ustąpieniu hr. .Zamoyskiego — u- 
lńemożliwia - zam ianowanie  odpo­

wiedniego następcy, utrącając każdą 
wybitniejsza jednostkę dlatego wła­
śnie. żc jest — w y b itn ą  i że posia­
da taki czy owaki, ale w yraźn ie  za­
ry so w an y  profil polityczny i in­
telektualny. Idzie nam tu o zasadę 
idzie nam szczególnie o ten zakorze 
m ony  w  naszem życiu parlam en­
tu, rnem prawdziwie nieszczęśliwy 
na łóg  do w y w o ły w an ia  nieustan­
nych przesileń na kierujących s ta­
nowiskach naszej polityki państwo­
wej. W  atm osferze gorszącej de­
magogii partyjnej, k tóra  niby rak  
toczy  nasz organizm parlam entar­
ny, nikt z tych, k tó rzy  zajmują 
kierujące stanowiska, nie jest  p ew ­
nym  nie już dnia, ale naw e t  godzi­
n y  spraw ow ania pow ierzonego mu 
uraedu. Każdy przez  lada widzimfcaę 
tej lub ruiei partji może być  u trącony 
każdej chwili, każdy  n a ra ż o n y  jest 
na to, że dziś .chw alony i poprostu 
pod niebiosa podnoszony, jutro s ta­
nic Sie odrazu przedmiotem nagon­
ki. Braik nam  wogóle miary, b rak  
równowagi i spokoju, b rak  zby t 
często także najprymitywniejszej 
Przyzwoitości w  w ykonyw aniu  kon 
(roli nad  działalnością tych, k tó­
rym  . powierzyliśmy kierownictwo

spraw  naszej państwowości. Aibfi 
ich — do czasu naturalnie — glory­
fikujemy, albo — przy lada okazji — 
kamienujemy i obalamy.

S z k o d h y y  ten  system, w obco 
którego sternicy naszej naw y pań­
stwowej są zupełnie bezsilni, unie­
możliwi norm alna i na ciągłości o- 
parta  pracę, a ma jeszcze i te fa­
talną stronę, żc coraz częściej i co­
raz widoczniej u ż y w a n y  jest dc 
przeforsowywania na stanowiska 
kierujące jednostek, które są fakfycz 
nie tylko marionetkam i w ręku w y ­
suw ających  je partii lub lignino­
wa ń politycznych. Odchodzą i ud,be 
w ytraw ni,  doświadczeni i odpowie­
dzialni. a na itcli miejsce pchają 
się coraz tłumniej tacy, którzy na 
raz ie  nic więcej nie reprezentują , 
prócz  bardzo w ysokich ambicji i tpj 
lub hmej przynależności partyjnej. 
W ięc zamiast żeby było coraz le­
piej w  naszej gospodarce państw o­
wej, dzieje się coraz  gorzej, a lu­
dzie tej miary, co obecny Prem ier  
niejednokrotnie w pro s t  heroiczne 
czynić m uszą wysiłki, żeby u- 
chronić naw ę państw ow a od roz­
bicia w śród  tych piętrzących się 
zewsząd raf partyjnego zaciet rze­
wienia i par ty jnej zachłanność!.

Kto będzie następca br. M auryce­
go Zamoyskiego nic w iem y. Kto­
kolwiek jednak nim będzie. i/.adan;e 
będzie miał ogromnie trudne, za- 
denie. k tórego nap raw d ę  uląc sir 
można zc względu na wspom niane 
r.a wstępie, a niezmiernie dkompiiko 
wmie problem y polityki m iędzyna­
rodowej. k tóre  Polska ma w chwili 
obecnej do rozwiązania. Hr. Mau­
ry cy  Zamoyski był. badż co bądź, 
au courrant sytuacji i trzyma! w  le ­
ku jej nici — jego następca będzie 
musiał dotpiero naw iązy w ać  kon­
takt i  tern wszysikiem. będzie mu­
siał dopiero poprostu w g ry z a ć  się 
w  sytuację. Jeśli następca hr. Za­
moyskiego w  tern talk trudnem  ^po­
łożeniu nie spo-tka się z pe lnem  i 
energicznem poparciem ogółu na­
szych p ań s tw ow o  myślących s tron­
nictw — to zaiste j jego rola i do­
bro P ań s tw a  w yeksponow ane  zo­
staną  jak najriiebezpieczniej! A tu 
każda chwila droga, katżda sekunda 
r iem al może być w  konsekw encjach 
pełna doniosłości.

W  tych w arunkach  jednej tylko 
rzeczy  pragnąć  należy, mianowicie, 
żeby  przesilenie w naszein Min. 
sp raw  zagr. było zlikwidowane 
jak najszybciej w  aposób odpo­
w iadający  pow adze i ważności 
chwili, a PTzytem rolcujący po­
myślne zrealizowanie postulatów 
pmskiej polityki zagranicznej na 
forum międzynarodowem . Przynaj­
mniej w  tym  w ypadku , gdy  idzie, 
o sp raw ę  tak  'ważna, jak obrona 
naszych  in te resów  państwowych



■OAZEtA LWOWSKA', i  dna 24. 1924.

£ o!>rad Scnatn.
SPRAW A KONf ISKATY ARTYKUŁU JPAMIATY OLHY BASSARABO  
WEJ". -  W PRZYSZŁOŚCI INTERPELACJE TAKIE BEDA ODSY-
LANE WPRZÓD D O  KOMISJI REGUŁA,MINOWEJ DALSZY CIAO
DYSKUSJI NAD BUDŻETEM. — ęt>  JEST PRZYCZYNA NASZYCH 

NIEPOWODZEŃ POLITYCZNYCH.

na a r c n f e  ' ^ w l a t b t y e l  p S fffy k i mię­
d z y n a r o d o w e j .  p o w in n i  wszelkie 
w -z g ięd y  partyjne u s tą p ić  m ie jsc a  
■ w * g a d o m  n a  d o b ro  i in t e r e s  p a ń ­
s t w a .  N a ta r« i p a r ty jn e -  k tó r e  p r z e ­
c ią g a ją  ty lk o  p r z e s ile n ie  w 
s te r s tw ;c ™ o P r a \v  z- p a n i c z n y c h ,  n ie  
p c r a  w  rei c h w ili.  O te in  z a p o m in a ć

,  łjie  n a l c i y .
  — o ——

GŁÓW NY I.NSPLKTPP .MIN. SPRA W  
WfcWN,

W sj^ za w a . 22. lipca. i c l. G. P  I R a­
iła rrnrr uch" aiila utw orzen ie  Iirzędu  
G łd w re g i :  In sp e k to ra  .Min. spraw w e « n .  
do  k tó reg o  kt»mpAsncji  n a leż.A' rtia kon 
t r N a  pr.dlcr.fvch teinu  M l f l s t c r s t t ó i  u- 
r z ęd ó w .  R ó « n o e r c ś n i e  u c h w a lo n e  s tw o  
rzĄ ć w p r  inspektora spraw  bezp ie­
c zeń stw a  publicznego.

------------- L ■■ — I

k r o m k a  r t p a f i c z n ? .

—  N u n e iu a S  a p o s t o l s k i  w r ę c z y ł  k a n -  
c l e r zov. i n ; is tr j i*dkiem u k s .  ?e i t t Io \v i  z 
* k a ł j i  23- levia  j e g o  k a p ł a ń s t w a  p i s m o  
O jc .;  ś w . i i rk t ic ia j j i te  k a n c i e « j o w i  b łu -  
Ź c s ła w  ict»slv a o u p ie s k le g o .

— M inister oswicH - B c ^ h y n e  i mini­
s t e r  opiolrr jróf- iłcćznc-i H a m e rn ia m i  z g ł o ­
sili i l y w k i ę  z dij w u .i u z ł e g o  s t a n u  
zdrow ia.

- -  jk:2o.-ł.'\viań5ki poseł w  Sofji 
w niósł protest u rządu bu łgarsk iego z 
p e w y .h i  n a g a jk i  b a n  .1 iu i tea r .s lec l i  n a t c -  
1 : tn; iijnl iim osłn w iańW c

Froces M o w s - i .
K raków . 24. lipca. (T ek  G. I “) D ziś '  

w y g ło s i ł  eiu.ższa 3 - so d z tn n ą  inoV ę 
i d  w. dr. Szurle j  (z W a r s z a w y ) .  R z e c z ­
nik p o s z k o d o w a n y c h  p r z e d s t a w ia  akc ję  
t łumu 9  tragiczttjfm  dniu jako  an ty ­
p a ń stw ow ą. prow adzoną przez e lem en ­
ty  n ieodpow iedzialne. Ci, k tó r z y  chcieli 
o p e r o w a ć  tłum. znaleźli  s ię  pod falą. 
Zasługa, o t r z e ź w ie n ia ,  zasługa , .że tęn  
wyjl}uęlhj;n 'e  stał. się czcn iś gorszen i, 
l,ćc/y * M .* # ; ix l ł  do o p am ię tan ia ,  le ż y  
w narodzie i w- rasie polskiej, której 
cechą zasadnicza jest w strę t przed roz­
lew em  krwj bratniej. Apeluje do  sę -  
d, (*iw, a b y  w y ro k iem  p o tęp ia ją cy m  
cz.\ n ten poifizyii, b y  nie z n a laz ł  już 
lTaślkdou cóvv. Z r e s z t ą  sam i oskarżeni 
czynu tego  ob ecn ie  się  w ypierają. W y ­
rok r u r o w y  leży  w  in teresie  nie ty lko  
autorytetu  w ładz krajow ych , ale i za- 
g ia n icy .

P-rfięten ..G L -o u ."  z d. ?4  VII, 1924

GU1LLAUME APOLLINAIRE,

Piękny film.
Lw ów . 23. lipca.

— Któż mógłby o sobie tw ier­
dzić z cala, pewnością, że n e m a  
ż f tn e i  zbrodni na sumieniu? — zu- 
Pj i - i  i baron d‘O rm esan. —  Co do 
runie, to nie próbuję n a w e t  ich zli­
czyć.- Kilka, które  popełniłem, p rz y ­
niosło rni naw e t  sporo pieniędzy. 
A ;eśli nie jestem  dzisiaj milione­
rem, to wina w tem mojego apety­
tu. a bynajmniej nie moich skrupu­
łów sumienia.

W  r. 1901 w raz  z kilku przy ja­
ciółmi założyliśmy ..International 
Cinematographic Company", którą 
dla k ró tkoś.i  nazw aliśm y U. C. C.“ 
Celem naszym  byto  produkowanie 
filmów mogących w y w o łać  silne' 
zain teresow anie  w 4szc"ok/ch m a­
sach i w yśw ietlan ie  następnie tych 
frlmów \V stolicach europejskich i 
amerykańskich. Udało się natn ufo- 
tf y ć program n iezw ykle  piękny. 
t ) z ‘ęki niedyskrecji jednego z ka­
m erd y n e ró w  zdołaliśmy sfilmować 
■Swn.ą interesująca, liistorję, k tórej

W arszaw a, 22 lipca (Tcl. G. L.)
Na ws-tepie posiedzenia senator 

Czerkawski (KI. ukr.) witiós? inter­
pelację w sprawie konfiskaty a r ty ­
kułu „Pamiaty 01h\f  Bassarauowe.i‘ 
zamieszczonego w „Dilcik -Marsza­
lek ośw iadczył, że na przyszłość mc 
dopuści do odczj ty w atiia interpela­
cji, których celem iest opublikowa­
nie skoniiskowanych przez w ładze  
administracyjne artykułów. DT; de­
cyzji w  spraw ach konfiskat powoła­
ne są jedynie sądy  a władze usta ­
w odaw cze nie mają praw a w k ra ­
czać w działalność sądów. W przy­
szłości interpelacje takie będą odsy­
łane %’przód do komisji regulamino­
wej.

Przystąpiono do dalszej dysku;, ji 
szczegółowej nad budżetem.

Sen. Rotenstreieh referował trze­
cią część budżetu (Najwjżssu. Izba 
kontroli państwa).

Ben. Adeluian gę fetował część 
budżetu -Prezydium Rady Ministrów.

Po  refetacis  sen. Kaspcrowicza o 
budżecie Najwyższego T rybunału  
administracyjnego, senator Bana­
szak zwrócił uwagę na to, że Try­
bunał administracyjny pi zostawił 
bez ro/uoznam a sl> urgę. wniesioną 
w sposób nieoapow hdająey formal­
nym wymaganiom, co zdaniem p ra ­
wników, iest odmową pomocy p ra ­
wnej.

Sen. Buzek (Piast) zdaje spraw ę 
z budżetu M in il ts rs tw a  S p raw  Za­
granicznych. Referent p rzedew szy- 
stkiem zwrócił uwagę na całokształt 
waszych s to m n eó w  finansowych do 
Gdańska. Zasta law u jąc  się nad r.ie-

N a s tę p n y  m ó w c a  dr.  Z a k rz e w s k i  za-'  
zt a cza ,  że p o d z iw iać  tffeeba sp raw ność  
bojow ą J  d ośw iad czen ie  osób . Które do 
akcji 6. listopada d op row adziły . G łód u- 
w aża za brednię, g d y ż  nu sali tej ż a ­
den z . o s k a rż o n y c h  nie t ló m a cz y ł  się 
g łodem. A kcie prow adziły  bojów ki, z ło ­
żone z ludzi, Którzy nic m ieli nic do | 
stia cen ia , lud; i obcej narodow ość), ob- 1 
cej tradycji, m ajacych przed sobą g o to - I

f.cioti" s tanowiła  scena  w s ta w a n 'a  
p rezydenta  republiki francuskiej z 
łóżka. Uwieczniliśmy ponadto na 
filmie interesujący- p roces  p rzycho­
dzenia na  św iat albańskiego n a ­
stępcy tronu. W reszcie , p rzeku­
piwszy kilku wysokich funkcjona­
riuszy su łtana , zdołaliśmy chwycić 
na film w  całej pełni w y razu  i ży ­
wości — w zrusza jącą  tragedię 
śmierci wielkiego w e z y ra  Melcka- 
paszy. Dzięki nam  ujrzeli widzo­
wie niezliczony eh kinematografów 
Europy i Ameryki zaróv. no rozdzie­
rający serce moment pożegnania 
wezy ra z jego niezliczonym żona­
mi i dziećmi oraz chwilo, kiedy ten 
dostojnik na rozkaz sw ego władcy , 
wypija filiżankę zatrutej czarnej 
k a w y  na terasie sw ego  w spaniałe­
go pałacu w  Perze.

Czego riarn [Traklo —- to zdjęcia 
zbrodni' N ieste ty  nic m ożna prze­
widzieć z góry  godziny, w  której 
jtikiś czyn zbrodniczy tria b yć  do­
konany. a ponadto  rzadko się tylko 
zdarza, by  zbrodniarze nie praco­
wali w  ukryciu.

Z w ątp iw szy  już zupełnie w  mo­
żliwość zdobycia obrazu zbrodni na 
drodze legalnej, zdecydowaliśm y 
się o r g a n iz o w a ć  sami potrzebną

powodzeniem naszej pomyki zagra- 
węznej uw.-iżi, żcjjęst ona skutkceirf 
wadliwej organizacji) Ministerstwa 
Spraw  Zagrań. Dalszą przyczyną  
menc-wodzenia jest mieszanie poił* 
ty l i  partyjnej bieżącej do spraw za- 
graińcznyjh. Powinniśmy, tak  samo 
jak Anglii  i Erancja mieć nieparla­
mentarnego podsekretarza stanu, 
k tó ryby  był w łaśc iw ym  kierowni­
kiem polityk, zagranicznej. Rola Mi­
nistra parlamentarnego polegałaby  
iip uzgodnieniu polityki zagranicznej 
z cplnja parlamentu. Ostatnią p rzy ­
czyną niepowodzenia' jest brak lista 
lenia naszej polityki zagranicznej.

Sen. Szereszow ski (KI. żyd.) o- 
świadc^a. że klub, k tó ry  m ów ca re­
prezentuje. Sam a w i a Ministrowi 
S p raw  Zagranicznych zaufana  i 
przechodni nad budżetem tego Mini­
s te rs tw a  do porządku dziennego.

Sen. Thuiie proponuje rezolucję, 
aby RzacI ruzw ażył możli.wość w y ­
powiedzenia konwencji celnej z 
Gdańskiem i zażądał od Gdańska 
zmiany klucza podziału ceł.

Po  przemówieniu cłwóth senato­
rów  bezparty jnych pp. Krzyżanow­
skiego i ks. .Maciejewicza, zakończo­
no obrady  nad budżetem  Minister­
stwa Spraw  Zagranicz tych.

Sen. Szarski w  zwięzłym refera­
cie przedstaw ił budżet Min. Spraw 
W ew n ę trzn y ch ,  sk reś l iw szy  histo­
rie do tychczasow ego system u admi­
nistracyjnego i zmiany dokonane w 
obecnym systemie.

j  Na tem debaty  odroczono do na­
stępnego posiedzenia, które odbe-i 
dzie się in k o  o godzinie 10 rano. ;

w e w z o ry  b o lszew ick ie . Tłum  nie  
strze la ł w obronie w łasn ego  życia , lecz  
atak ow ał policje i. w ojsko,

O sta tn im  m ó w c a  b.\ł  d / i ś  d r .  Zagó- 
fuw sk i ,  z a s tę p c a  ro d z in y  ś. p. podnor.  
Ż ag ó ro w s k ie g o .  W y k a z y w a ł  on w inę  
o sk a rż o n y c h  i różn icę ,  l ak a  dzifili żo ł­
n ie rz y  S p. ul., k tó r z y  padli  w  obron ie  
p ra w o r z ą d n o ś c i  od ofiar, które padły  
po p rz ec iw n e j  s t ro m e

nam scenę w  newnej Avilli, k tó rą  
specjalnie w  tym  celu wynajęliśmy. 
P oczą tkow o  zamyślaliśmy o zaan ­
gażowaniu aktorów, k tó rzyby  ode­
grali pęzed czuincm okiem naszego 
opera tora  potrzebna nam  scenę 
zbrodniczą. Ale tu nasunę ły  natn 
się skrupuły: Oto nietylko, iżc nie 
chcieliśmy scenami sfingowanemi w 
ten. U osób ,  łudzić naszych widzów*, 
n ie -ponad to  p rzyzw yczailiśm y się 
już zdejmować ty lko  rzeczywistość 
i trudno nam było zadowolić się 
choćby najdoskonalsza grą  ak to ­
rów. W padliśm y przeto na myśl. 
aby pozwolić losowi rozstrzygnąć , 
kto z nas t u l  się poświęcić i popeł­
nić zbrodnię- Przeznaczoną do u- 
wiecznlen.a prz6'j nasz aparat. 
P e rsp ek ty w a  tego rodzaju nie p rzy ­
padła jednak nikomu z nas do sm a­
ku. Osta tecznie  byliśmy 'bądź co 
budź, tow arzys tw em  składająecm 
się z zupełnie przyzw oitych ludzi, 
z k tó rych  żaden  dla "marnego g ro­
sza nic m yśla ł s taw iać sw ej czci na 
kartę.

Ostatecznie pew nej ciemnej no* 
o  urządziliśmy zasadzkę na rogtt 
odludnej unczki, przebiegającej nie­
daleko od w yna ję te j  p rzez  nas 
willi. Było nas sześciu — w szy scy

, W OLNY LUD POLSKi CmAlI 
CŁOM Ę i RZED * O W STAŃ,LM  

KRAK )W SKiEM “ .
Broszura Tomasza Dąbala, 

Kraków, 22 iipca. (Te G. L.) 
.N o w a  Rerornfa“ donosi, że otrzy­
mała dziś po zlą broszurę zatytu­
łow aną „Zbrojne p ow starfe  kra­
k o w sk i^ , której au to rem  jest T o -  
niasz D ąbal. Poniżej pod tytułem  
dara: Kraków, maj 1924, oraz w ez­
w anie: „Przeczytaj, p o .c z  d R u ich 
i podaj cale]"- Jest to b .oszura  
agitacyjna druh\,wara na b b m e  
i rozrzucona zapew ne m asow e. O 
treści ej św iadczą n a stęp rą ee  
wyrwane z tekstu zdan  a :  „ó LSiO- 
paaa był sym bol cznem z e w a n ie m  
m estów  z Poiską starą i w ejściem  
na d togę w iodącą ku Polsce no- 
w ej“, „ 6 . lis'opada był sygnałem  
zwiastującym  polską republikę rad-1. 
A lbo: „wolny Jud polsid św ięc ił  
niebywały byum f i chyl. g ło w ę  
przed pow stańcam i krakowskiuiU.

 o———
MASZYNY AMERYKAŃSKIE DLA 

POLSKI.
W arszawa, 22 lipca. (Tel. G L.) 

W  tych dniach bawił w P M sce .W , 
H. Rastall, szef w j działu w Mii.. 
p rzem ysłu  i lajidiu Stanówr Zjedn. 
k tóry  odbył szereg konferencji w 
sprawie bezpośredniego przewozu 
maszyn wszelkiego rodzaju ze S ta ­
nów do Polski. Pośrednictwo Nie­
miec ma być w przyszłości zupełnie 
wyłączone. P. Rastall po powrocie 
do kraju zorganizować ma aparat i - 
i jansowy, za pomocą k toregc moż- 
naby uskuteczniać operacie ekspor­
towe.

 — o -
ILU ŻYDÓW MAMY W POLSCE?

W arszawa. 22 lipca. (Te!. G. L.) 
„Gaz. W arsz .“ donosi. . że według 
spisu ż roku 21 Żydów  v. Poisce jest 
ogółem 2 inijjc-iiy.. tj. 7 ,lY . jQsób 
w yznania  mojżeszow ego 2.650.(100 

• czyli 9.S*. Największy procent Ży­
dów znajduje isę w \vojev ódzlwacii 
wołyńskiem i poleskicni. li. 10.6A i 
10.4%. najmniejszy w Wicikopolsce, 
tj. 1%. W oiew ódz .w a wschodniej 
Małopolski maja 11% starozakon- 
nych, w tej liczbie i osób. które 
podały przynależność do ..narodowo 
ści żydowskiej".

 o---------

uzbrojeni "' byliśmy w  " re wolwerjr. 
Nadeszła jakaś parka: młodzieniec 
w iowarzy.stwie młodej kobiety — 
ot tacy, których co krok się spo ty ­
ka. \Y \da!i się. nam oni bardzo  od­
powiedni do odegrania roli rom aa- 
ty cznych  bohaterów  scnzacyjnej 
zbrodni. —  W  głuclłem miiczcniJ 
otoczyliśmy ow a p arę ,  sk ręp o w a­
liśmy i przenieśliśmy do naszej 
wilii. Jeden z nas  pozostał tam n,a 
straży, resz ta  zaś nas ruszyła  zno­
wu na czaty. Kiedy za chwilę w y ­
nurzy ł się z ciemności nocnych ja­
kiś Pan z brałymi bokobrodami 
w stroju w ieczorow ym , rzuciliśmy 
się na niego ■ mimo jc^o oporu za­
w ie l i ś m y  go do wilłi. Widok n a ­
szych rew o lw erów  nam dodał od­
wagi. jemu zaś siły do krzyku  — 
co p rau d a  bezskutecznego. Na,sz fo­
tograf nastawi! aparat- załaczył 
odpowiednio silne światło i p rzygo­
tował sic do zdjęcia zbfodni. Czte­
rech z nas ustawiło się obok ope­
ratora i sk ierow ało  rew olw ery  na 
troje naszych  więźniów. Młodzie­
niec i jego tow arzyszka  pogrążeni 
byli w głębokiem omdleniu. ZR 
w zruszająca uw aga  rozebrałem  ich 
oboje z sukien. Mtodcj koKecic 
zdjąłem suknia i bluzkę, miodzicti-



„GAZETA LWOWSKA’ z, dnia ? £  m u  1954. ó

Z konferencji londyńskiej.
MEDY FRANCUZI ZftODZĄ SIĘ NA WYSŁUCHANIE NIEMCÓW. -  
O POJEDNAWCZA FORMUŁĘ, KTÓRARY UWZGLĘDNIŁA ŻĄDA- 
NIA UDZIELAJĄCYCH POŻYCZKĘ ! NIENARUSZYŁA PRAW S 0 -  
JUSZNIKÓW. PROTEST DELEGACJI FRANCUSKIEJ I BELGIJ­
SKIEJ. - ZNIESIENIE GOSPODARCZEJ OKUPACJI ZAGŁ. RUHR.

Sprawa zaproszenia Niemiec na konfersncię-
Londyn, 22. lipca. (Tel. G. L.) J W  każdym razie s trona  framcuslk.5 

Dziś rano Mac Donald poruszył j nie zgodzi sic na w ysłuchanie  
kw estję  w ez w a n ia  Niemiec na kon- i Niemców, do p ó/k i nie zapadnie lia 
ferencję londyńską. Nie powzięto j konferencji zgoda co do konkluzji 
jednak żadnej decyzji w tej kwestii, wszystkich .trzech komisji,

Pc łyczka amerykańska dla Niemi er.

2AMACH NA NASTRÓJ REPU- 
BLIKANSKI W NIEMCZECH. 
Berlin, 22. lipca. (Tel. G. L )  

^Hamburger - Echo“ donosi: Z do- 
bre2o źródła dowiadujemy się, że 
żywioły skrajno - lewicowe w o s ta ­
tnich czasach gorączkowo przygo­
towują się do ataku na ustrój repu­
blikański. Fakty , o Których donie- 
sK>no, są natury  bardzo poważnej i 
nie ograniczają się do jednego okrę­
ca- lecz obejmują terytorium całej 
“ zeszy. Ostatnia zapowiedź mona­
chijskich socjalistów narodowych, 
ze w  razie ewentualnego pntschu 
komunistycznego będą stać z bronią 
u nogi, odnosi sie nifewątpliwie do 
tych przygotowań.

  a
«

Kł o p o t  r z ą d u  s . h .s . z  m n i e j ­
s z o ś c i a m i  NARODOW YM I.

^  Wiedeń. 22. lipca. (T el. G. L )  
D onoszą tu z B elgradu, że m iędzy  
rz%dem. ju g o sło w . a m n iej-zością  
narodow ą n iem ieck a  w yb u ch ł k on ­
flik t na tle  przekazan a N iem  om  
serbskim  szk ó ł założonych  w  sw o im  
ezasie przez D eu tsch -S ch u lverein  
n4 daw nem  terytorjum  austrja- 
ckiem , które obecnie n a leży  do 
Jugo ław ji. W ob ec opozycyjnego  
sta n o w isk a  p o słó w  n em ieck ich  
w  Skupczynie rząd p o sta n o w ił co­
fnąć rozporząJzenie w  przedm io­
cie w yd an ia  tych szkut.

— -  o---------

Okruchy.
Ażeby sp o łe c ze ń s tw o  mogło odda­

w a ć  wszechstronne  usługi rozw ojow i  
jednostek, musi odpowiadać  pew n ym  
" urunkom. P ie rw sz y m  z nicii jest  ro z ­
maitość ce ló w ,  zajęć, n a w e t  poglądów i 
przekonań. W  sp o łeczeń s tw ie  powinni  
istnieć nie tylKO rolnicy, rzemieślnicy,  
kppcy, P rzem y s ło w cy ,  ale także uc z e ­
ni, artyści sp o r to w cy :  nie tylko konser-  
" rtt iśc i .  l e c z - i  p o s tęp o w cy ,  nie tv!ko  
spirytualiści, lecz  i materialiści. W s z y ­
stkie jednak grupy społeczne,  w szy s tk ie  
zajęcia i przekonania w inny wspierać  
się wzajemnie i rzeteln ie  wym ieniać  u-  
sługi,  w  przec iw nym  bow iem  razie s ta ­
nie się  komuś krzy w da ,  która znow u  
będzie początkiem całeo-o szeregu  w y ­
z y sk ó w ,  oszus tw ,  walki i nienawiści,  
czyli  cncroby  społecznej.

Bolesław Prus.
Kroniki tygodniowe.

i
— .— o— —

ca pozostawiłem  w  koszuli. Na­
s tępnie  zw róciłem  się do pana  w 
stroju w ieczorow ym :

— Czcigodny P an ie  — rzekłem 
— moi przyjaciele i ja nie zamie­
rzam y panu uczynić nic złego. Ale 
'Wymagamy od P a n a  — i to  pod 
iroźbą  natychmiastowej śmierci — 
ażebyś tym sztyletem, k tó ry  oto 
składam u Pańskich  stóp, n a ty c h ­

m ia s t  zam ordow ał tego młodzieńca 
i tę kobietę. P rzedew szystk iem  po­
staraj się Pan , ażeby  doprowadzić 
■eh oboie go przytomności. N astęp­
nie będzie P an  uw ażał siarannie  
na to. aby oni oboje razem  P an a  
nip udusili. P on iew aż  jednak sa 
bezbronni, nie ulega najmniejsze] 
k'v estji, że cala historia nie moiże 
się dla P a n a  źle skończyć.

— W obec  gwałtu muszę ustąpić
odparł grzecznie  przysz ły  m or­

derca. — Pańskie  dyspozycje będą 
ściśle spełnione i nie zam yślam  b y ­
najmniej odwodzić P ana  od tego 
Postanowienia, k tórego cel copraw- 
da nie jest mi zupełnie jasny. Pro- 
Szc P an a  tyiko o jedno ustępstw o; 
niech mi P a n  pozwoli łaskawie, a- 
żebym sie zam askow ał!
i Naradziliśmy się szybko j zgo-

Londyn, 22. lipca. (Tel. G. L.) 
P rzew odniczący  poszczególnych ds 
legac.ii odbyli dziś rano naradę, na 
k tórej zastanawda.no nie nad sy­
tuacją, w ytw orzoną  przez w a ru n ­
ki w ysun ię te  wczoraj przez przed­
stawiciela banku M organa Lamon- 
da w  imieniu bankierów am erykań­
skich wr związku z subskrypcją  po­
życzki 800 milj. m arek  zł. Przed" 
staw icielo poszczególnych państw  
starali się znaleźć pojednawczą for­
mułę, któraby uwzględniała słusz­
ne żądania udzielających pożyczkę, 
a rów nocześnie nienaruszala praw, 
jakie posiadają sojusznicy z tytułu 
traktatu wersalskiego. Propozycje , 
jakie rozw ażano  na. tern zebraniu, 
mai;ą być (pozostawione w  komisji 
odszkodowań, wzmocnionej przez 
udział wr niej de legata  am erykań ­
skiego. W sprawie stw ierdzenia  u- 
cliybień Niemców, komisja odszko­
dowań miałaby przed powzięciem 
ostatecznej decyzji zasięgnąć opinji 
komitetu rzeczoznawców, k tóry  o- 
p racow ał plan D avesa . a lboteż rady  
finansowej Ligi Narodów'. Taka

procedura  jest p rzewidziana w  par 
r-a grafie 7, aneksu II, części 8. trak­
tatu wersalskiego. Popołudniu  od­
był się dalszy ciąg dyskuatji. Koła 
franCTiśkie by ły  dziś rano  optymi­
stycznie nastrojone. .Wierzą one, 
że kompromisowa zała tw ienie  
w zm iankow anych  sp raw  nastąpi 
lada dzień.

Londyn. 22. lipca. (Tel. G. L.) 
W edle  informacji Havace,, delegat 
francuski Clementel i belgijski 
Theunłs  zapro tes tow ali  przeciw 
proponow anym  przez delegata ame­
rykańskiego w arunkom  emisji po­
życzki 800 miljonów, przewidzianej 
wyo lanie D aesa . W o b e c  protestu  
franpusko-belgijskiego rzeezoznaw - 
cy rozpatrywali sprawę możliwości 
powierzenie Lidze N arodów  roli 
czynnika, k tóryby  decydow ał o tern 
czy zasz ły  w ypadk i uchybień ze  
s trony  Niemiec, p rzyczem  Rada 
1 igi zosta łaby  pow ołana  do rozpa­
trzenia konsekw encji  tych uchy­
bień. Ze względu na różnicę zdań 
w tai sprawie, nie powzięto żadnej 
rezolucji.

tecznione by łoby  zniesienie poszczą 
gólnycb form okupacji gospodarczej. 
Do zakresu tego problemu należy 
przedewszystkiem  zniesienie za rzą ­
dzeń w zakresie kontroli kopalń, fa­
bryk. gospodarstw  iasowych i wo- 
góle kwestii przywrócenia  na te ry ­
toriach okupowanych prawom ocno­
ści tych władz, które działały tu 
przed okupacją.

Ponieważ w'e ws-zystkicli komi­
sjach z wyjątkiem podkomisji dla 
sp raw  kolejowych osiągnięto poro­
zumienie, plenarne posiedzenie k I n ­
tel eneji zbierze się niebawem skoro 
druga konńsja zredaguje raporty  
swoich podkomisji. Na posiedzeniu, 
które odbędzie się jut^o przedpołud­
niem zostanie sformułowany kom­
promis w sprawie zniesienia admi­
nistracji kolejowej w Nadrenii. W e ­
dług tego kompromisu francusko- 
belgijskie władze kolejowe pozosta­
ną tak długo w  Nadrenji, jak długo 
nie zostanie rozwiązana kwestja 
gwarancji w  rokowaniach w  Paryżu 
albo w Genewie. Ostatnim punktem 
porządku dziennego będzie spraw a 
zaproszenia Niemiec na konferencje. 
W  kołach politycznych p rzypusz­
czają. że zaproszenie to nastąpi we 
środę telegraficznie a już w e czwar­
tek rozpoczną się rokowania z rze­
czoznawcami niemieckimi.

 o--------
NOW Y EODZ'AŁ ADM INISTRA­

CYJNY BIAŁEJ RUSI.
Mińsk, 22 lipca. (Tel. G. L ) 

Na sesji cen b aln ego  k mitetu w y­
konaw czego Białej Rusi om aw iano  
spraw ę n ow ego podziału  adm ini­
stracyjnego kraju. Zam iast pow ia­
tów  w prow adzone będą jednoitk i 
obszerniejsze w  postaci okręgów  
zam iast gmin rów nież o b sze ’niej- 
sze jednostki t. zw. lejony. W re- 
ion ie  władze uzupełnione mają bj ć 
radami w iosk ow em i (s ie lso w ie t . 
W ten sp o só b  w m iejsce 2 do­
tychczasow ych instancji poza wia­
dram i centralnem i stw o izo n o  3  
instancje. PrzeDęln e okręg o b e -  
m ow ać b d /ie  10.0 ;0 w iorst kw. 
i 4  .0.0 0  ludn ści. Każdy ckręg 
dzieli się na 10 rejonów. Rada 
w ioskow a obejm ow ać ma prem eń 

'5 wiorsto'» y i ludn. ść 2— 4 lysię- 
y ludzi. Rrąd sow iecki zamierza 

w ten sposób  pod d ać ludność sil­
niejszym i skuteczniejszym  w p ły ­

nę! Jak  się okazało — jedną z ofiar 
była żona ministra pewnego m ałe­
go pańs tw a  bałkańskiego, ięj ko­
chanek zaś — druga nasza ofiara— 
był synem  następcy tronu pew n e­
go północno niemieckiego księ­
s tew ka!

Wille wynajęliśmy naturaln ie  pod 
jakiomś obcem nazwiskiem, a za­
rządca jej, aby oszczędzić sobie 
nieprzyjemności, oświadczył, żc w 
młodym księciu poznaje sw ego lo­
katora... Policja przez dwa miesią­
ce nie mogła się uspokoić. Dzienni­
ki zasypa ły  "świat n a d z w y c z a jn y m  
dodatkami, a -Panowie możecie so­
bie łatwo wyobrazić  .sukces, jaki 
odniosło tourn-e. które  przedsię­
wzięliśmy z naszym  filmem. Poli­
cja rzecz prosta — ani przez se­
kundę nie przypuszczała, że nasz'' 
zdjęcie przedstawia m o r j  praw­
dziwy. P rz y  sw em  mniemaniu po­
została. chociaż zadaw aliśm y sobip 
sporo trudu, aby na wszelakie spo­
soby rozgłosić p raw dę  światu. Po­
licjanci uważali to 7, zw ykłą  im b y ­
strością za trick reklamowy. Ale 
publiczność ani przez chwilę nut 
data sie w prow adzić  w błąd. Za­
równo w  Europie, jak i w Ameryce 

I przy ję to  nas w prost z uniesieniem

Zniesienie ekupacji z Ruhr*
Londyn, 22. lipca, (Tel. G. L.1

Podkomisja w  sprawie zniesienia 
gospodarczej okupacji Zagł. Ruhry 
ukończyła sw e prace. Referent tej 
podkomisji będzie przedstawiony na 
plenarnem posiedzeniu komisji. W o ­
bec tego plenarne posiedzenie kon­
ferencji odbędzie M, 'jutro popołu­
dniu.
i  -mm »um k i :  m  m n m
dziiiśmy się jednogłośnie na to, że 
bedzie to dla nas  i dla niego po łą­
czone z korzyścią, jeśli jako m or­
derca będzie w ys tępow ał w masce. 
Zawiesiłem mu na  tw arzy  chustkę 
do nosa, w której ^yyciątem po­
przednio o tw o ry  na oczy i — zło­
czyńca rozpoczął swoją pracę...

Naprzód w ym ierzy ł cios w kie­
runku rąk młodzieńca. Aparat nasz 
począł terkotać, regestru jąc  do­
kładnie straszliwą scenę.

Koń cein sw ego sztyletu przebił 
m orderca ramie ofiary. Młodzieniec 
ze rw a ł się momentalnie na nogi 
i rzucił się z siłą, pobudzoną iprzez 
strach, na przeciwnika. W alka była 
jednak kró tka: Młoda kobieta obu- 
dżila się z omdlenia i rzuciła się 
sw em u kochankow i na pomoc. Ra­
mona silnym a  trafnym  ciosem sz ty ­
letu w serce, padła natychm iast tru­
pem! Potem  przyszła  kolej na mło­
dzieńca: W n e t  i  p rzecię lem  gar­
dłem powali! sie na ziemię. Mor­
derca spełnił swoje zadanie sumien­
nie. -   Podczas v alki chusteczka
nie odsłoniła tw a rzy  ani na sekun­
dę! Zatrzym ał ją tak długo na tw a ­
rzy, jak długo nasz  apara t  działał.

— Czy jesteście zadowoleni moi

P ra c a  podkomisji w y ł  wiłonej z 
drugiej komisji, k tóra  bada plan sto* 
pniowego zniesienia okupacji, gospo­
darczej Zagłębia R uhry postępuje 
nieustannie naprzód, W czoraj wie­
czorem rzeczoznawcy osiągnęli cał­
kowite porozumienie w  kwestjach 
zasadniczych pozatem omawiano o- 
kreślenie ierminu, w k tó rym  usku- 

■ B B B B R B W H n B n R B n B B a B B B B  
Panowie?. — rzek ł.  — I czy mogę 
już doprowadzić  moje ubranie do 
porządku?

Złożyliśmy mu serdeczne  gra tu­
lacje, poczem umył sobie ręce, u- 
czesat się i oczyścił suknie 
szczotką.

Korbka apara tu  naszego opera­
tora  w reszcie  spoczęła.

*

Morderca zaczekał aż do  chwili, 
Póki nie zatarliśmy śladów naszego 
pobytu w willi. Uczyniliśmy to ze 
względu na policję, która  niewątpli- 
v\ le najbliższego dnia nie omieszka 
się zjawić. Następnie w szyscy  ra ­
zem odeszliśmy. M orderca  poże­
gnał &ie z nami — jak  człowiek 
św ia tow y! Spieszy? do klubu, by 
wziąć udział w rozgryw ające j się 
tam partji, wedle bowiem jego sil­
nego przekonania — do  takiej a- 
w an tu rze  nie mogło ulegać, kwestji, 
że  będzie miał tego w ieczora sza­
lone szczęście w kartach.

Pożegnaliśmy nas ze go  g racza .  
P o d z ię k o w a w s z y  mu se rdecz n ie  
i udaliśmy się na spo czynek .

T a k  oto zdobyliśmy nasze sen- 
zacyjne zdjęcie zbrodni!

Wzbudziło ono w rażen ie  szalo-
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w :m  f l ą u  cciiir. W mTi w ażn i 
znaczenie dla polityki narodow o­
ściow ej, srczegó in ie  w s osunku  
do m niejszości żydow skiej i bar* 
d zo  silnej skupionej g łów nie w 
zachodn e; c z ę ś ; ; kraju m m ejszo  

| »ci polskiej
—   o—

fiościs M i m  wb I m m ,
- , L w ów . 23. lipca.

(I) T o  z w ie d z a  u placu T a ­
g ó w  W sch od n ich  i panoram y Ra­
cław ick iej, Które w y w o ła ło  szcze­
re  w y  azy zachw ytu , w rócil i  
b a łtyccy  szefow ie  prasow i do m ia­
sta. O godz. 6 w ieczorem  o łby ł 
s ię  w  K a sy n :e n a io d o w em  obiad, 
w  k tórym  w zię li udział w ic e w o ­
je w o d a  p. W o d iie k i, w icep rezy ­
dent m iasta  prof. C ilam tacz, k ie ­
row n ik  W ydzia łu  prezyd. dr. Bań­
k o w sk i, starosta  p. M ilew sk ą  w i­
ceprezes S yn d yk atu  dz e m ik a r z y  
p olsk ich  redaktor Fryling. delegat 
M in isterstw a  p S k iw sk i, arch wa- 
rjusa m iejski p. Z arew icz i inn i.

P .erw szy  toast w  języ k u  fran­
cu sk im  w zn ió sł w icew o jew o d a  p. 
W od zick i, k reśląc  przyjazny s to ­
su n ek  P o l ki do m niejszości na­
rodow ych . Red. Fryl ng m ów ił o 
przeżyciach P o lsk i i zakonezj-ł 
to a stem  na cześć p ań stw  b a łty ­
ck ich  i pow od zen ia  ich prasie.

W  odpow iedzi przem ów ił s / e f  
sek cji p aw nej m in isterstw a  spraw  
zagranicznych w  R ydze p. B ilm ans, 
w yrażaj ac s ię  z zach w ytem  o 
w szy stk iem  cr> w ilz P H  w  W ar- 
s a w ie , P oznaniu ,na Śląsku,w- Kra­
k o w ie , W ieliczce  i L w o w ie . P o  
oniedzie w śród  serdecznego na­
stroju  udali s ię  go śc ie  do teatru  
n a  przed staw ien ie  -Ż ółtego kafta­
na-*. D ziś rano goście  w yjech a li 
do D rohobycza, gdzie zw iedzą ra- 
f a e  ie  nafty »Po!m inu«, a n a stę ­
pnie pojadą do B orysław ia . W ie ­
czorem  w yjadą do o j.z^ zn y . #T- 
d ow oleń i z w ycieczk i i serdeczne­
go  przyjęcia w  P o lsce . P. B ilm ans  
od jech ał je szcze  w czoraj do W ar­
szaw y .

REDAKCJA „q a z e x m  LW O W ­
SKIEJ' OCENIAC BEDZ1E NA 
S W fC H  S Z P A I-A C H  NO W E /WY­
D A W NIC TW A JEDYNIE TYLKO  
W O W C Z A * ODY ONE NADSYŁANE  
B Ę D Ą  W P R O ST  TO D  ADRESEM  RE­
DAKCJI. NIE ZAS JEJ POSZCZĘ- 
POLNYCH  CZŁONKÓW .

•’ i zarobiliśmy tyle, że po 6 miesią­
cach każdemu z cz łonków  naszego 
to w arzy s tw a  mogliśmy w jp ta c ic  o- 

’ k rąg łą  sumkę 342 tysiące franków!
Pon iew aż  m orderstw o  wzbudzi­

ło zbyt w iele  hałasu, .aby mogło po­
zos tać  n ieu k a ra re .  a resz tow ała  po­
licja pew nego . L ew an tyńca ,  k tóry  
nie mógł dos ta rczyć  odpowiedniego 

.. alibi odnośnie do owej nocy, w  któ­
rej zb rodnia zos ta ła  popełniona. 
Mimo zapew nień  o niewinności,

■ sk a z a n y  został na śimerć i ścięty. 
D ało to ram w ręce jeszcze jedną 
znakom itą  szanse  powodzenia. 
Dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności fotograf naszego to w arzy ­
s tw a  obecny b j ! p rzy  egzekucji. 
W  ten soosób dodaliśmy do naszej 
sztuki jeszcze jedna scenę silną

■ 5 nadająca  się znakomicie dd przy­
ciągania szerokich m as  widzów.

Kiedy w  dw a lata później tow a­
rzy s tw o  nasze z powodu. kt'óry tu 
pominę, rozwiązało się. w ypłacono  
mi z górą p il .ku j  k tó ry  n ieste ty  ze­
szłego roku p rzegra łem  na w yści­
gach. Tluin. Z. K.

Iww ff -

:ja w fil. i lfir.iąri nie
i >śstr5m rolnych p. K?pezyft:kl.

(T elefonem  od n aszeg o  ko restro n d en ta .)

W arszawa, 23. Iipca. zawiadom iły P. Premiera, że uwa­
żałyby zamianowanie p. Skrzyń­
skiego za „casus belli4’ i w yciągnę­
łyby z tego konsekwencje w sto . 
stmku do Rządu — jasne zaś  jest,

Jak  już donosiłem „ G a z e tę  L w .“ 
wczoraj — mimo usilnych s ta rań  p. 
P rem iera ,  a nawet osobiste,; inter­
wencji p. P r c £  tienta R/oltcj, sp ra ­
wa zamianowania następcy  p. Za­
moyskiego, która onegdaj s tanęła  w 
miejscu — nie posuw a się niestety 
w dalszym ciągu ani o krok na­
przód. Od wczoraj sy tuacja  nie do­
znała  najmniejszej zmiany. P. Za­
moyski w ezw any  wczoraj przez p. 
P rezydenta  do Spały, po długiej 
konferencji powrócił dziś rano do 
W a rsz a w y  i ośw adczył, że od de­
cyzji swojej nie odstąpił. W obec 
powyższego stanu rzeczy  w ^fo rach  
poinformowanych u trzym ują .  że 
skończ- się wedle wszelkiego p ra w ­
dopodobieństwa na zamianowaniu 
tymcz. kierownika Ministerstwa, 
przj ezem przedew szystkiem brane 
być mają pod uw agę  osoby p. W ró ­
blewskiego z W aszyngtonu i p. Ol­
szewskiego z Berlina. Bedzie to r%- 
wątphwie rozwiązanie paliatywne, 
w  każdym  razie bedzie mniejszem 
ziem niż obecne „ in terreguum “.

Z kół narodowo-dcm okrafycz- 
nych lansuje się wiadomości, jalciby 
przeciw d. Skrzyńskiem u i przeciw 
p. Kucbarzewskiemu oświadczać sie 
młały stanów-czo -wszystkie stronni- 

1 c tw a t. rw .  dawnej „większości pol- 
skiej“. Otóż stwierdzić należy, że 
te  twierdzenia mijają sie z prawdą, 
faktem jest bowiem, że stronnictwa 
„ósemkowe'* oświadczają sie jody­
nie konsekwentnie przeciw  p. 
Skrzyńskiemu, z tem jednak, że i tu 
nie cala ós.emką p rzeciw  niemu w y ­
stępuje, część bowiem Piastow ców  
galicyjskich, a w  szczególności p. 
Marjan Dąbrowski właśnie silnie tę 
kandydaturę  fersują. Co do osoby 
d. Kucharze wsie: ego, to właśnie 
przez część P. S. L. „P ias ta"  kan­
dydatura  ta by ła  lansowana. R ó w ­
nież insynuacją jest twierdzenie, 
głoszone przez pewne sfery narodo- 
w o-derr,okratyczr;e, jakoby za na­
zwiskami p. Skrzyńskiego j Kucha- 
rzewskiego uk ryw ała  się osoba p. 
Szym ona Atkenazego. k tó ry  na  w y ­
padek zamianowania któregokolwiek 
z tych panów, s taeby  sie miał „spi­
ritus ir.ovcns“ nasze.i nohtyki zag ra ­
nicznej. Twierdzenia tego  rodzaju 
są najkomrletn/cj w yssane  z palca 
i w szyscy , k tórzy  znają zarów no p. 
Skrzyńskiego jak p. Kucharzewskie­
go bliżej, zdaią sob 's  doskonałe 
spraw ę z tego, że zarów no p. 
Skrzyński jak i p, Kucharze wski sa 
zbyt silnymi indywidualnościami, a- 
by pokryw ać  mieli swem nazwi­
skiem jakąś obcą politykę.

Również n iepraw dziw ą jest po­
głoska puszczana w  św ia t  przez 
jedno z pism krakou  skich. jakoby 
przeciw kandyda tu rze  p. S k rzyń ­
skiego ośw iadczać  sic m iały sfery 
decydujące państw a, przyczetn da­
je się do zrozum ienie. że w tym  
wypadku kandydatura ta ma być 
rzekomo „niestrawna" badź to dla 
p. Premiera, bądź też dla p. Prezy­
denta RzPltej. Są to znów insy­
nuacje mijające sie kompletnie z 
prawdą, faktem jest bowiem, że 
przeciw kandydaturze p. Skrzyń­
skiego ośw iadczyły  się  jak najbar­
dziej s tanow czo  prezydia w szy st­
kich klubów prawicowych, które

że z tego rodzaju oświadczeniem p. 
P rcm jor  musiał sie iiczyć. Analo­
gicznie miała się sprawa z kandy­
daturą p. W ielow ieyskiego, indy­
widualności n iewątpliw ie bardzo 
wybitnej, która to kandydatu ra ,  jak 
już donosiłem. sPotkała >«e znowu 
z równie konsekwentnym  oporem 
lowicy i dlatego też stała się tak­
że nieaktualna. Co do mianowania 
k ierow nika  tym czasow ego, to b ar­

dzo bj ć może, że decyzja odnośna 
zapadn:e już naw et dzisiaj.

P. P rem ier  Grabski po powro­
cie ze Soały podjął znowu f mfe- 
rencje  z reprezentan tam i s tron ­
nictw sejmowych. Które to konfe­
rencje wczoraj przez całe popołud­
nie i wieczór w energicznem t e i p  
pic były  prowadzone.

Nominacja Min. reform rolnych.,
0 k tórej już w zoraj donosiłem, ja ­
ko o rzeczy zdecydo'*- anei- Gała 
się już faktem i została  w dniu 
w czorajszym  przez n. T rezyden ta  
Rzeczypospolitej podpisana. Mini­
strem został p. Kopczyński, jeden
1 w yższych  .u rzędników  Min. rolni­
ctwa. uchodzący za„ w ybitnege fa­
chowca. Kandydatura jego znalazła
pełne nrcie t rp n n ic tw  se jmo­
wych, mimo swego biurokratyczne* 
go charakteru .

Utopienie hr.Zamoysklego.
DLAC7EGO MOMENT REKONSTRUKCJI STAL SIE MOMENTEM 
USTĄPIENIA. — H iST O PJY  MIANOWANIA. — ROZWAGA I SPO ­
KÓJ A W RAZIE POTRZEBY ENERGIA I ZBECYDOM ANIi — OTO  
WYTYCZNE POLITYKI HR. ZAMOYSKIEGO. -  ZAI.LTY OSOBf*

STE I FACHOWE.

Lwów, 23 lipca.
(x) D otych czasow y Minisier 

sm aw  zagranicznych, hr. Maurycy 
Zam oyski, ustąp ił ze sw ego  sta­
now iska. W ręczając sw ą  .dymisję 
p. Prezesow i Rady M in istró# , któ­
ra zosta ła  przyjęta, hr. Z am oyski 
przypom niał, że już w  styczn iu , 
gdy zg o d ził się  na objęcie teki 
spraw  zagranicznych, zaznaczył, 
iż pozostanie tylko do przeprowa­
dzenia rekonstrukcji gabinetu w  du­
chu siln iejszego oparcia go  o w sp ó ł­
pracę stronnictw  sejm ow ych. W o­
bec w ięc tego, źe  poczynione z o ­
stały kroki do faloei rekonstrukcji, 
u w a li ,  iż nadeszła chw ila , w któ- 
i ej m oże ustąpić.

Hr. Zamoyski spraw ow ał sw ój 
urząd przez p ó ł roku z górą. W  
chwili, gd y  mu p. Prezes Grabski, 
tw orzący w ła śn ie  w ó w cza s gabi­
net, zaproponow ał tekę m inister­
ialną, hi. Zam oyski p iastow ał urząd 
posła Rzptoj w Paryżu, na ktorem  
io stanow isku  pozostaw ał już od 
lat pięciu i zaznaczył się  działal­
ność ą ze w szech  miar godną uzna­
nia, Z przyjęciem ofiarowanej mu 
leki "ociąga-1 się i dopiero wskutek  
nalegań przyjechał d. 1 stycznia  
1924 r. do W arszaw y, gd zie  d o­
piero po kilkudniow ych pertrakta­
cjach 2godzit się i a objęcie za­
proponow anego mu stanow iska. 
W yjechał następnie z powrotem  
do Paryża, a po załatw ieniu tam  
spraw, w rócił do W arszaw y i z d. 
S iutego objął urzędow anie jako  
Minister spraw  zagranicznych.

D zia ła lność mini erjalna hf. 
Z am oyskiego przypadła na czasy , 
które w ym agały w iele  przezorności 
rozw agi i taktu w  traktowaniu za- 
gad ień poi tyki zagranicznej Na 
krótko przed o b ęc iem  pizez niago  
teki p ow sta ł w Anglji g ib ln e t Mac 
D onalda, a w  parę m iesięcy  p ó ­
źniej w e Francji przvszecU do  
w ładzy rząd Rerriota. S tosunki z 
rąsiadam i, w ięc  z N iem ram i, S o ­
wietam i, Litwą, państwam i bałty- 
ckiem i, C zechosłow acją  i Małą 
Etitentą, w ym agały  prow adzenia  
polityki rozważnej i spokojnej, któ­
ra też w  hr. Zam oyskim  m iała od ­
p ow ied n iego  reprezentanta, choć  
umiał on ia k ż e , gdy  tego zaseła  
potrzeba, jak z okazji w ysiąp ien ią  
S ow ietów  z prow okującą inter­
w encją w  sp raw  e m niejszości n a ­
rodow ych zająć stanow isko bardzo  
stanow cze i m cne.

W ogóle w yk azał na sw em  
stanow isku w iele z a le \  reprezen- 
tow a ł naszą politykę zagraniczną  
z pow agą i god n ośc ią , unikając 
o ile m ożności, zatargów  i sp orów  
a giara:ąc sie  przedew szystkiem
0 p o lu b ow n e Ich za ła tw ien ie . W  
w ystąpien ia  h seim ow ych  odzna­
czał się  lem i samem! zaletami, ce* 
c!iu:ącem i go jako w ytraw nego
1 zrów now ażonego dyplom atę do­
brej szk eły . U siąp ientó jego ze 
stanow iska, na Ktorem zap isa ł s ię  
dobrze, w y w o ła ło  w  Kołach sej-  
mowjTh siln e  wrażenie.

Pakt gwarancyjny i Polska.
POC ALSFJCJAMI POKOJOWEMI. ~  O PAKT GWARANCYJNY. —  
SPÓR O POLSKĘ. — ODMIENNE STANOWISKA FRANCJI 1 AN- 
GLJJ. — HOROSKOPY KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ. -  O NASZE

BEZPIECZEŃSTWO.

L w ów . 23. lipca.
<X.) O powiadają, że kiedy Mac 

Dona-ld. po konierencji z Herrio-tem, 
wyjeżdża? z P a ry ż a  z pow ro tem  do 
Londynu, zgrom adzone na ulicach 
i na dworcu  Pó łnocnym  wieloty­
sięczne t łum y żegnały  ffó o k rzy k a ­
mi: „Vive la Pa ix l  Niech żyje  po­
kój i1’ Sam Mac Donald także w  
rozmowie z dziennikarzami określił 
siebie jako zw iastuna  pokaiu, k tó ry  
z gałązką o l iw ną  w dłoni chce u-

czynić w szys tko  dla zapewnienia  
ludzkości upragnionego pokoju po 
straszliwej burzy dzie-owej, która  
Przewaliła sie przez Europę.

O dbyw ającą  sie od kilku dni 
św ratow g konferencja londyńska, 
które.i Mac Donald przew odniczy , 
ma właśnie, wedle zamierzeń jej 
inicjatorów, s tw o rzy ć  podstawę 
pokoju m iędzynarodow ego. Czy tak 
bedzie is to tn ie? — pytan ie  to. w 
miarę postępu obrad  konferencji
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roz trząsane  jest  coraz gorącz kowiej 
i z coraz ^w iększcm  zaniepokoić* 
Hieni. Z tego bowiem, co z przebie­
gu  obrad londyńskich, :i szczególnie 
z  poza kulis konferencji przedostaje 
się do wiadomości nublicznei. coraz 
widoczniejszem się staje, że o ten 
pokój, k tó ry  od lat pięciu znów cią­
gle wisi na  włosku, przyjdzie c iężką 
i uporczyw a s toczyć kam panie  — 
a z niewiadom ym  do tego  rezulta­
tem. Cały zaś punkt ciężkości tego 
doniosłego zagadnienia spoczyw a 
nie gdzieindziej, tylko właśnie w  
Londynie, k tóry  meJedwie jednem 
słowem mógłby, g dyby  tytko chciał, 
zadecydow ać  w  tej sprawie.

Idzie mianowicie o kw estię  tak  
Zwanego paktu gw arancy jnego , któ­
rego domaga się F rancja  w  zamian 
za u s tęps tw a  na rzecz  Niemiec, 
objęte p raw em  Davesai. T en  pakt 
gw arancy jny , oznaczający  zabez­
pieczenie Francji przed  atakiem 
odw etow ym  Niemiec, jest od kilku 
już lat kw estia  sporna  miedzy F ran ­
cją i Anglia. Inaczej bowiem poj­
muje sp raw ę sw ego bezpieczeń­
s tw a  F rancja ,  a zupełnie inaczej 
Anglia. S tan o w isk o  Anglii w  tej 
spraw ie  sp recy zo w a ły  jasno i w y ­
raźnie z okazji rozpoczęcia obrad 
konferencji londyńskiej „Standard** 
i „ l im e s ’’ w  uas tępująccm  oświad­
czeniu:

„Jeśli m am y w yraz ić  się jasno, 
jesteśmy zdecydow ani s tanąć  p rzy  i 
Francji na w'ypadek, gdyby Niemcy 
nie w y k o n a ły  jakiegoś punktu  pro­
jektu D avesa . Je s teśm y  zdecydo­
wani pospieszyć z pomocą Francji, 
gdyby  Niemcy napad ły  na nią bez 
p rzy czy n y  z jej s trony . Z całą  
pewnością uczyn im y wTte d y  to  s a ­
rno. co w  roku 1914. jakkolwiek nie 
v/ ten sposób. Ale. jeśli Niemcy za­
a t a k u j  Polskę, a F ranc ja ,  nie ma- 
■’ąe upoważnienia Ligi Narodów, 
zaatakuje  Niemcy równocześnie, nie 
pospieszym y jej z pomocą w ojsko­
wą, ani wogóle nie m am y zam iaru 
p row adzenia  wojny**.

M am y tu w ięc w  lapidarny spo­
sób pow tórzone to. o czern 'szeroko 
rozpisują się: w y d an a  w  m arcu 
francuska ..Żółta księga", a w  maju 
angielska ..Błękitną księga’*, będące 
zbiorem dokumentów-' do p e r t r a k ta ­
cji francusko-angielskich w  k w e­
stiach sojuszu powojennego między 
temi dwoma m ocarstw am i. Otóż 
z tyćli dokum entów , a obecnie 
z p rzy toczonych  w yże j  rewelacji 
najpoważniejszych dzienników an ­
gielskich pokazuje się, n a  czem po­
lega g łówna trudność w  doprow a­
dzeniu do skutku paktu g w aran cy j­
nego. Idzie poprostu  o Polskę, po­
zostającą w  ścisłym sojuszu z F r a n ­
cją.

D otychczasow i k ierow nicy  rzą­
du francuskiego, -a sjnęc zarówno 
Briand. jak Poincare, s tawiali kw e­
stię w  ten sposób, że. pak t g w a ra n ­
cy jny  do tyczy  nictylko samej F ra n ­
cji. ale i Jej sojuszników, pnzccle- 
tyszystkiem Polski, jako na jba r­
dziej narażone) na  atak ze s trony  
Niemfiec. Na taką koncepcję, Anglja, 
jak dotychczas, zgodzić się nie 
chciała. Mac Donald również, o ile 
Woźna w nioskow ać  z rozmaitych 
danych, zajmuje w  tej spraw ie sta­
nowisko n eg a ty w n e  i w'ogóle b a r ­
dzo niechętnie odnosi !łię do sa-mc-

zagadnienia paiktu gw arancji' 
nego.

A dla  Francji jest  to kw es t ja  
W erwszorzędnego znaczenia , której 
Tńezałatwiorte? zostaw ić zapew ne 
nfe zechce.

fi

I na tem tle w łaśnie przyjść musi
na konferencji Uo uporczywej u n i ­
ki między F rancją  ą Anglią, do w a l ­
ki, której rezultat zadecydw c o lo­
sach samej konferencji. Są bow iem  
soeipb cy, k tórzy przewidują, żc 0 
pakt gw arancyjny  rozbiją się ob ra ­
dy londyńskie. Ale więcej jest ta­
kich. k tó rzy  wier/.ą w  kompromiso- 
w e załatw icific lej s p r a n y ,  a to w 
ten sposób, że zostanie pod au to ry ­
tetem Ligi Narodów zaw arry  jakiś 
ogólny trak ta t  europejski, do k tó­
rego należećby  musiały i Niemcy, 
gwaraimu ąey ogólne rozbrojenie i 
nieagresję. Są i inne jeszcze kombi­
nacje i przypuszczenia .

Jalkkolwiekbadź jednak ułożą sic, 
te spraw y, Po lską  musi całą na-

odbyt się niedawno we Lwowie, 
stanowi przełom w dotycbczaso- 
w t-tn żyd u pobtyczncm tej czę­
ści żydów, która zwalcza, nacjo­
nalizm i separatyzm żydowski. Zc 
względu na doniosłość tego zja­
zdu dla rozwoju polityki polsto- 
żydowskiej wysłaliśmy na zjazd 
osobnego sprawozdawcę, którego 
sprawozdanie z htakti miejsca, 
wywołanego nawałem materjatu 
Politycznego, dopiero obecnie po­
dajemy.

Lw ów . 23. lipca.

Ży cie polityczne ostatniej doby 
w  ogólności, a życic akademickie 
w  szczególności w ykazało , że  o ile 
-ty sfarszem  społeczeństwie żyd. 
domiimtjącą rolę o d g ryw a  nacjona­
lizm żydowski, o tyle w  życiu 
młodzieży siła jego słabnie. C oraz  
znaczniejsza ilość ideowej młodzie­
ży  cd su w a  się dziś od nacjonalizmu 
żydowskiego, a  jego prężność ideo­
wa maleje ,w śró d  m łodzieży z. dnia 
na dzień, ezego dowodem jest, że  w  
organizacjach m łodzL ży  „narodo­
wej** żydowskiej b rak  niemal izupeł 
r.ie odczy-ejtów, re fe ra tów , i dy ­
skus ji  To odsuwanie  się mimo 
niesprzyjających, temu w arunków  
iepiej myślącej m łodzieży  od nacjo- 
,‘naiiziimi żyd  owsik jego p rzyb ra ło  
c h a ra k te r  odruchu masowego. 
Skutkiem tego organizacje zjedno­
czeniow e gw ałtow nie w zrosły i li­
czą obecnie około inno zorga­
nizow anych akademików. M łodzież 
zjednoczeniowa rozwija żyw ą dzia­
łalność w życiu akadem.. przepro­
wadziła zw ycięsko w ybory do Rad 
akademickich i na trzeci ogólny 
zjazd polskie! m łodzieży akad. zdo­
b yw szy  5 mandatów, w ydaje 2 Pi­
enia „Rozwaga" i ..Zjednoczenie", 
posiada w łasne kuchnie akad., n a .  
była naw et w łasna drukarnię. W o­
bec tego koniecznością się stało 
ideowe i, organizacyjne sca len ie  ru ­
chu zjednoczeniowego: Zadanie to
spełnić miał właśnie p ie rw sz y  o- 
gólny zjazd akadem. młodzieży zje 
dnoczeniowej.

Zjazd ten budził oddaw na silne 
zain teresowanie  ze względu na zna 
ne tarcia  w ew nętrzne  między m ło­
dzieżą nastro jona  bojowo a temi e- 
ienientami t. zw . starci asymilacji, 
k tó re  zachow ały  jeszcze jakieś w y

I tężyć  -uwagę w  srrone Londynu,
1 gdyż. choć niereprezentoY, atia n a  

konferencji, jest w niej osobiście 
m o c z a i n t e r e s o w a n a  i nic może 

ci na  jedna sekundę spuścić z u la  
tego, co  się .tam dzieje. To pewna 

| bowiem, że z losami paktu g w a ra n ­
cyjnego w ażą sic i losy now ego  
bezpieczeństwa, w obec  k tó rych  u-
boęętnymi b y ć  nam lńc wolno
Przeciw nie ,  wskazana jest jaknaj* 
w iększa czujność, a ta n ieste ty
skutkiem talk bardzo  nic w po.ręi
przypadłego  przesilenia w Minister 
s tw ic spraw  zagranicznych, jest dziś 
w łaśnie  osłalrona. Ohv ty lko nic 
było to zc szkoda dla naszej sp raw y  
i na. zych in teresów .

żnice fc ppJegafy# na tern źc w 
przecie ieństwle dn ..starych", k tó ­
rzy  stoją na stanowisku indywi­
dualnego polszczenia s':e. przeważ 
na cze jć  m łodzieży  traktuje ruch 
społecznie w  oparciu o m asy  j u- 
zalcżnia jego rozwój od politycznej 
i, społecznej demokratyzacji', w y ­
wieszając hasła i m etody dem okra­
tyczne na sw ym  sztandarze. O cś 
stateicznym [rozłamie miel z ad e c y ­
dować zjazd, na k tóry przybyli de­
legaci z W a rsz a w y .  Krakowa i co 
charak te rys tyczne  z ostoh sep a ra ­
tyzmu żydow skiego, z Wilna, po­
nadto z szci-cgu miast prrw incfo- 
•nalnybh. Ogółem zjechało przęsz łe  
40 delegatów.

Ideowo podzieli? sie zjazd na 3 
g tupy. Najsilniejsza s tanow iła  w*\lk 
szość delegacji lwowskiej, która 
ukosty tuow afa  się pod n a z w ą  ..Ze­
społu P ra c y "  (przyw ódca dcl. Kar­
mo!). toraz p raw ic  cała delegacja 
w arszaw ska, fp rzyw ódca dek Ruff) 

reprezentując sch a rak te ry zo w an y  
powyżei n o w y  kierunek -zjednoczę* 
niowy. Do grupy t e : p rzy łączyła  się 
również delegacja wileńska '(przy­
wódca de!. Surowicz). Drugą grupę 
ideową t. z w . prawica, stojącą na 
stanowisku idcowem dawne? asy ­
milacji .stanowiła delegacja k r a ­
kow ska. oraz kilku delegatów lw ów  
skich ( p rzyw ódcy  dci. Obcrlendc- 
równa, dcl. Naeher). Trzecia w r e ­
szcie niewielką grupę cen trow ą sta 
now iło  trzech delegatów  lw o w ­
skich') p rzyw ódca  del. Miittęr). 
Zjazd pracował w  7 komisjach: ideo 
wej, politycznej, organizacyjnej, wy 
chowania  i p racy  społecznej, pra- 
s o w  o - p r  o p a g a ; i cl n i w ej. samopomocy 
naukowej i m andatowej.

O brady  trw a ły  2 dni. Na 2-gie 
posiedzenie plenarne p rzyby ł pro­
sto z  pociągu poseł Diamand. czło­
n e k  honorow y ,.Zjedn.“, k tó ry  w y ­
głosi? dłuższa mowę program ow ą, 
poczem w  głosowaniu nad now ą 
deklaracją  ideowa odrzucono ol­
b rzym ią większością słowo ..asy­
milacja", a przyjęto na znak odro­
dzenia ruchu słowo ..zjednoczenie’’. 
R ów nież  uznano  pochodzenie  i u- 
czucie jako te węzły , k tóre  wiążą 
młodych p racow ników  z masą żyd. 
Szczegółow e omówienie tej dekla­
racji zas trzeg am y  sobie na później ,

Następnie przy ję to  jednolity su tu !
Związku Mi. Zjedn. 11 a caią Kzpit.1 
i w. rn. Gdańsk.

Z w piosków  komisji polityczne! 
najważniejsze su te. które formułu­
ją stanowisko nowego niebu zjed­
noczeniowego wobec starszego spo­
łeczeństwa. Uchwała komisji poli­
tycznej stwierdza, żc dzisiaj nic ma 
w starszem  społeczeństwie pełnego 
doew ego odpow iednika nowego ui 

diii zjednoczeniowego i w z y w a  
Rade Naczelną, by  zajęta się opra­
cowaniem podstaw organizacji po­
litycznych dla tych zjednoczenie w ■ 
ców, k tó r z y  opuszczają szeregi a- 
kadeinickie. Poza tem opowiada >’3 
zjazd za współpracą  ze s ta rw sn i  
społeczeństwem  w  dziedzinie ku - 
turainci i oświatowej wśród in.n 
żydowskich.

W  związku z w yboram i do ciał 
sąmorządowycli żyd. i ogó!nvcll 
Zjazd opowiedział się za Wzięciem 
udziału w w y borach  przez starsze 
społeczeństwo, w ezw ał i'- jednak 
do stosow ania kardy palnych zasad 
demokracji, oraz. przestrzega  przed 
tw orzeniem  sz tucznych większości 
f zawieraniem nienaturalnych soju­
szów7 z żywiołami obcymi j w ro g i­
mi idei Zjednoczenia.

Po  refera tach  przewodniczą 
cych Innych Komisu powzięło kilka­
dziesiąt ucliwał z dziedziny w y ­
chowania młodzieży zjednoczenie- 
wej. p racy  społecznej- prasowych, 
samopom ocowych i t. cl.

Nad ranem około goJz. 4-tej od­
b y ły  się w y b o ry  do władz n a c z e l ­

nych.
O koło godz. 5 rano z.iązd zosja* 

zamknięty. Mimo zróżniczkowania 
' ideow ego  miał on bardzo poważne 
charakter, a ton i rzce-zow-ośc 
ąbrąd,. zwłaszcza Komisji? z jazdo­
wych. przedew szystk iem  zaś kom * 
sji ideowej, s ta ły  na nadzwyc./ r 
ntc wysokim poziomie. Zjazd u ja.w 
uił istnienie i rozw ój nowego ruch i 
z jednoczeniowego i zakończył > > 
w'łe!kiem zw ycięstw em  tego ruchu.

C z w a r t y  z a m a c h  n s  a r o t ś e s n i .

Zamach miał m iejsce w Ritć-iiku nad f?  
netn. —  W vm iana strza łó w  i zranienie

żołn ierza. —  Zbrodniarze uciekli.

Lwów, 23 lii.ca.
(t.) O linię publiczną poruszt ' 

znowu zamach na magazyn amu­
nicji. W c ągu m iesiąca lipca jest 
to już czwarty z rządu zamach. 
Na szczęście  w szysik ie  nieuda y 
się. Po zamachu lw ow skim  nas ?-  
s ił  zamach w  M odlinie, po em 
w Bielsku w reszcie  ostatni w Ru­
dniku nad Sanem. Onegdaj w  nocy  
przed godziną 12 zauw ażył p e ł­
niący pod prochow nią s łiż b ę  żo ł­
nierz podkradających się  trzech  
uzbrojonych w karabiny osobnikow. 
W odpow iedzi na w ezw anie za­
trzymania się strzalili dwukrotnie 
w kierunku w artow nika, r a co 
tenże odp ow ied zia ł strzałami. R :- 
zultatem strzelani ny było postrze­
lenie żołn;erza w lewą nogę p ow y­
żej kolana. Sprawcy zbiegli do po­
b lisk iego lasu Policia w szczęl*  
poszukiwania zbrodniarzy. W trzech 
ostatnich zamachach zauw ażyć sią 
daje jednakow a metoda, obliczona  
na n iedbalstw o ze strony p łńią- 
cych przy prochow niach straż

ę* .o  i j - i*»y

czeniowej.
W PŁYW Y S.IO NISTÓ W  W ŚR Ó D .M IO D /IL /Y  SI AON A: — O R Ś \M Z A C JE  
ZJfct)N (*C7FNK )W T L I C ' \  lft»« /.ORGANIZOW ANYCH AKAIJfiMI-
KÓW. -  Ż A C lb A K A D M łt IN::: ^ Ś R Ó D  / .  U  N O C /IM O W  CÓ'V IJI.IE ?Y- 
Wf:M t l .T N '  N _  A\ŁOU 'M l  Z .ltD N O Ć Z IM O W A  \  ,K 1 S f O - lN K I  DO 
..STARt J AśY.MILACJI" -  J*K  WYGI M Ai A PRACA 1 ORGANIZACJA  

ZJAZDU? _  UCHW ALA 1 RbZOl.UC.IL.

f T. 0-ó1nv Zin-d Alf ad, Mfó,
'dzieży Z'c-ćn uczeniom -ei. który

ra^nicNzc oblicze ideologiczne. Ró-
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M AŁY FELJETON.
MARJA KAŻECKA.

Z cyklu: „Typy“
Stoi z a w sz e  ood G eor?‘em  w fiolecie cieniu, 
c t s k t m lc  spokojny, w iotki, w m iękkiej ram ie 
Jasnych w lo só w ...
Nad w szystkietr. czu w a dziw n y  cień w  jego spojrzeniu.

K ażdy uśm iech z kch :c ’v :h  ust zbiera oczam i.
Stojąc z a w sz e  pod G eorg‘em , w fio lecie cieniu,
W m iękkiej iali. w len iw ej, p cr itla tej gam ie  
Jasn ych  w ło s ó w ..

Chodzi z a w sze  sam  jeden, w iem  o  tem , że  pusta
J est dla n iego ulica każd3, — na liboczu
Żyje. —  W  w spom nień rehgję w tu lon y  jak w  kwiaty.,
W jego tw a r zy  jest dziwmy kontrast ust i oczu. 
M ieszanina sarkazm u z m elancholią — św ia ty ,
Cafe m orza ma w oczach  ironji —  a lista 
N ieskończen ie są  sm utne...

Jego pokój ma nastrój —  w rzeźbiorerr sw em  karle.
W  delikatnej, w ytw o rn ej, w eneckiej m ozajce,
M giv i mrok i, c sw oje; n iedosięgtej bajce 
P ew n ie  m arzy...
D w a m łode w span iale King' Ch-udes‘e 
U nćg leżą . — narody rusalne i B c m y  
W  rafach z b atych korali u k ryty  tli:m Ondyn,
Ma w tym  sw oim  pokoju .delikatny blondyn,
Kiedy m arzy..

Kronika.
Broda. 23. lipca: Rz. kat. Apolina­

rego. Ur. kat. SS . 45 Ma::z. S tew . 2 e -  
lis law a .

P. M inister koleii K. T y szk a  pow ró­
ci" po 3-dniow ej podróży inspekcyjnej 
dyrekcji kolei p ań stw o w y ch  w Radomiu.

P. Hem pel jedzie do Pragi. W piątek  
w yjeżd ża  do Pragi jako charge d‘aifa:- 
r w  ad interim radca legacyjny  p. St. 
liem pcl.

P. Stefan P op ielaw sk i w ojew od a  bia  
łostockj ustąpił z zajm ow anego sta n o ­
wiska.

Mnożna na sierpień -pozostaje bez 
zmiait,v w w y so k o śc i 35 g roszy  za 1 
punkt. Dodatek m ieszk aniow y za czas  
od 1- czerw ca  do I. sicnim a w y p łacon y  
zostanie praw dopodobnie rów nocześn ie  
z pensją siernniow ą.

U kłady w sp raw ie ochrony p ryw . In- 
teresó w  ob y w a te li polskich w Gdańsku 
z o sta ły  zakończone, W najw ażn iejszych  
spraw ach  osiągnięto  porozum ienie przez  
co sp raw y  t~ zo sta ły  osta teczn ie  z a ła ­
tw ione. W  kilku w ypadkach , w których  
porozum ienia nie osiągnięto  za d ecy d o ­
w a ć  ma Liga N arodów .

P rzed sta w ic ie le  przem ysłu  górnoślą­
sk ieg o  łącznic z deklaracją o sw ej lo ­
jalności w ob ec  Rządu i Doddaniu się  je- 
ko kontroli z ło ży li ośw iad czen ie  o e o -  
tow ości sto p n io w eg o  angażow ania do 
sw y ch  p rzed sięb iorstw  pracow ników  
polskich.

Term in w yjazdu  do P a ry ża  d e leg a ­
cji nolskiej do rokow ań o zm ianę trak­
tatu han dlow ego z Francją dotąd nieu­
sta lon e . W yjazd ow i tej delegacji sto i na 
P rzeszkodzie brak potrzebnych  k redy­
tów.

M alaria na Ukrainie. W  r. b. na U-
krainie zarejestrow an o 382.001 w yp ad­
k ów  malarii. V*' r. zesz ły m  103.000. B ar­
dzo w iele  w yp adk ów  nie podpada sta -  
t> sty ce . .------------

Prof. E insłe-n p rzy b y ł do G en ew y  
w celu wzdęcia udziału w posiedzeniach  
p-odkonrsji Ligi N arodów  dla m iędzyna­
rodow ej w sp ó łp racy  um ysłow ej.

Na w czorajszej g ie łd z ie  w iedeńsk ie! 
c ie sz y ły  się  popytem  pap iery polskie. 
O dnosi i e  to szczegó ln ie  do akcji R ak­
sz a w y .

(t) Z M ag’stratu. S ekcja  opieki soo- 
łtczn ej Rady m. odbyła .onegdai o os'e-  
dzeuie Pod prze w r Philippa. U ch w a ­
lono: l )  udzielić zaliczki Z akładow i dla 
n ieu leczalnych  przy ni. Z borow skich  
553 zł.: 2) p o d w y ższy ć  od 1. lipca w  
zakładach dla nieuleczalnych przy ul. 
Bilińskich - Z borow sk:ch dotację na 
wfckt na 80 g ro szy  dziennie dla osob y  
i p o d w y ż sz y ć  k o sz ty  utrzym ania ob­
cych  chorych : 3) przyznano przytulisku  
A lbertynek subw encję 200 zł. na opał i 
41 pod w yższon o  dotacje na w ik t w  fun­
dacyjnym  zakładzie im. Bilińskich r.a 
ł z ł. 50 gr. dziennic, w ob ec  czego  na­
stąpi podw yżka opłat, a to na L  klasie  
r,a 1 zt. 50 gr.. na II. k lasie  na 1 zł. 12 
groszy . W reszcie  przyjęto  do w iado­
m ości. iż urządzone z o sta ły  instalacie do 
grzania w od y  dla n iem ow ląt w zakła­
dzie sierót nrzv id. Radeckiej.

Z dechły kot — T eatr sa ty r y cz n y  w  
B agateli — rozpoczyna dzisiaj o godz. 
9. w. s w e  przedstaw ien ia. Z espół auto- 
ió w  daje rękojm ię, że program będzie  
niecodziennej w artości a dow cip  auto- 
r ó w -w y k o n a w có w  z w'ybitnym sa ty r y ­
kiem red. Bened. H ertzem  na c ze le  da 
publiczności miłą rozryw kę w nudnej 
kanikule. P rzed sp rzed aż b iletów  u S e y -  
fartlia, ul. Akadem icka.

Gimnazjum im. Komisji Eduk. w 
B rzucho w icach . W  zeszły:;: iygodr.iu  
odb yło  się  pod przew odnictw em  p. dr. 
Z dzisław a Pruchnickiego ogólne zeb ra­
nie członk ów  Komitetu budow y gim na­
zjum im. Komisji Edukacyjnej w B rzu­
cho w k a ch . P o odczytaniu  protokołu, 
sekretarz, p. B udzauow ski od czy ta ł list 
Stefana Ż erom skiego, który  przyrzek ł 
sw ój przyjazd do L w ow a z początkiem  
w rześn ia br.. celem  dania odczytu  na 
w spom niane gimnazjum. N astępnie od­
c z y ta ł listy od A rcyb iskupów : T w a r­
dow sk iego  i T eodoro w icza . oraz ooJat 
do w iadom ości p rzyrzeczen ie  pp. W oje­
w o d y  Zim nego, genera ła  M alczew sk ie­
go. kuratora Bobińskiego i prezydenta  
Neum ana. W dyskusji zabierali g ło s  
pp.: w iąep rezes p. B olesław ’ L ew ick i, 
dr. Uiiuia. red/iktnr Rolle i inni. W koń­
cu uchw alono rozpisać konkurs na pla­
ny V. J jaw  w zo ro w eg o  zakładu gim na­

zjalnego w B rzuchow icach . W obec ży ­
cz liw eg o  poparcia przez sp ołeczeństw u  
polsk ie, jest nadzieja, że  już z w iosna  
p. r. rozpocznie s ię  budow a.

Zaświadcza oba w a lu to w e  w komuni­
kacji z W , M. G dańskiem . W  m yśl o- 
bew iązu jącego  do tej chw ili rozp orzą­
dzenia p rzesy łk i adresow an e pa terer. 
W . M. G dańska m usza być bezw aru n­
k o w o  zaopatrzone w zaśw iadczen ia  
w alutow e, które k o le jo w y  urząd na-  

. d a w cz y  przym ocow u je trw ale  do listu  
p rzew o zo w eg o . W yjątek  stanow ią jc- 

' dynie przesyłk i żyw noiśldow e, adreso­
w an e do obszaru W'. M. G dańska, do  
których należą też: bydło, konie i inne 
zw ierzęta , przeznaczone na ubój, o r a z  
artyku ły  sp o ży w cz e  i pasza dla z w ie ­
rząt. które w olne są od tych  za św ia d ­
czeń, o ile nie są  adresow an e do stacji 
Dc:i:Jig-Nayfahrwasscr«ETeibezfc1A g .lyz  
stacje tg uw aża się jako zagraniczną.

W y cieczk a  na jubileusz T o w a rzy ­
stw a  m łodych p r zem y sło w có w  w  P o .  
znaniu. W  dniach 15. 16 i 17 sierpnia br. 
odbędzie s ię  w Poznaniu  u ro czy sto ść  
obchodu 50-letm ego jubileuszu istnienia  
tam tejszego T ow . m łodych  przem y­
sło w c ó w . ..G w iazda" lw o w sk a  postano­
w iła urządzić przy tej okazji grem ialną  
w y c ieczk ę  \v sz y stk ;ch „G w iazd11 i S to ­
w arzy szeń  rękodzieln iczych  z  M ałopol­
ski, celem  zazn aczen ia  śc isłej łączności 
drużyny rękodzieln iczo  - przem ysłow ej  
M ałopolski z  daw ną dzieln icą  poznań­
ską. Z głoszen ia  przyjm uje „G w iazda” 
lw o w sk a  (F ranciszkańska 7) do 5-go
sierpnia br. ------

Z n aszych  stosun ków  w yd aw niczych-  
W icep rezes po lsk iego  T o w a rzy stw a  Hi­
g ien icznego p. dr. K rzcm eki, nadesłał 
nam następujące ośw iad czen ie, k tóre u- 
m ieszczam y bez kom entarzy. „O św iad­
czam . że drugi; w ydanie polsk iego  
przekładu niem ieckiej książki prof. Gru­
bera pt.: .Higjena ty c ia  p łc iow ego" ,
które ukazało  się  w tych  dniach na pół 
kach księgarskich , uskuteczn ione zo sta ­
ło przez „K sięgarnię Polską" p. P o ło -  
nicck iego zupełnie bez m ojej w ied zy ;  
że  na kartce ty tu ło w ej zupełnie sam o­
w oln ie  um ieszczono m oje nazw isk o , ja­
ko tłum acza, pomimo, że  nader liczne  
przeróbki i uzupełnienia d aw n ego  prze­
kładu (dokonanego przezem nie jeszcze  
przed 17 laty) nic m ojego są  pióra, że  
w o b ec  tego za przekład teg o  - drugiego  
w y d a n a  żadnej odp ow ied zia lności nie 
przyjm uję, a całą  sp raw ę sk ierow ałem  
na drogę sąd ow o-kam ą."  Dr. Leon
Krzem icki. -------

„W ychodźcy"  organu P o lsk ieg o  To­
w a r zy stw a  E m igracyjnego, ukazał s ię  
Nr. 29 i zaw iera: N ajw ażn iejsze  w iado­
m ości dia w y ch o d źcó w . —  K rzyw da  
robotnika p o lsk iego  w  N iem czech . —  
P o lsk o ść  i polono-brazyljau ie (odcinek-. 
—  Z ży cia  w y ch o d żtw a  w e  Francji. —  
S to sow an ie  • przep isów  em igracyjnych  
przez w ład ze  kanadyjskie. —  P o la c y  
w Australii. — W  sp raw ie  spadków  w 
A m eryce. - N ow e instrukcje konsulatu  
am erykańsk iego dla w y ch o d źcó w , posia  
dających już w iz y  am erykańsk ie z roku 
ub iegłego. —  K ron ik i. — Kronika w a ż ­
n iejszych  w yp adk ów  z o sta tn ieg o  ty g o ­

dnia. —  O dpow iedzi P o lsk ieg o  T o w a ­
r zy stw a  E m igracyjnego. —  Adres R e­
dakcji: W a rszaw a , K rakow skie P rzed ­
m ieście 70.

(t) Ofiarą ob ow iązku  padł egzekutor
p od atkow y m agistratu p. N iem czak w  
czasie  urzędow ania w m ieszkaniu p. 
B ieleck iej, żo n y  kupca przy ul. Jabło­
now sk ich  1. 41. E nergiczna n iew iasta  
nie ty lko nie pozw ohła mu przep row a­
dzić zajęcia  nieruchom ości, ale odebrała  
mu w o ln ość  ju ch ó w . zam k n ąw szy  go  W 
jednym  z pokoi. Na alarm a r esz to w a ­
n eg o  przez okno zjaw ił się  poster linko­
w y  : uw olnił g o  z opresji. P . P ie lecką  
sp row adzono na kom isariat I. celem  
spisaniu protokołu.

(t) 12-łetni Józef H auas. syn  w ła śc i­
cielki kiosku zain. na Pohulance, po­
s ła n y  onegdai po g a z e ty  na ul. Zimo- 
row icza , nie pow rócił do domu, Policja  
w szczę ła  jw szukiw ania zagin ionego.

(t) K raw iec chirorna-itą. B ezrobotn y  
Karol T alaga, k raw iec, zam . przy  ul. 
P iekarsk iej •!. zm ienił sw ój fach i roz­
począł zarob kow ać jako w różb ita . P o li­
cja pow iadom iona p rzyaresztow ala  go.

P rzen iesien ia  i m ianow ania. P rezes
Sądu ap elacyjn ego  w e L w o w ie  p rze ­
niósł Chaima D a.uela 2  im. Sonnen- 
scheina k an celistę  są d o w eg o  w  T łustem  
do Z iło z le c  z  s e i z i b ą  w Podlkamieniu, 
Józefa  K m iecia k an celistę  są d o w eg o  w  
Podkantieaiu do Tarnopola, oraz zam ia­
now ał kancelistam i sąd ow ym i: Juljusza 
B ań k ow sk iego  st. w achm istrza żandar­
m erii w ojskow ej w K ołom yi dla Bnia- 
tyna. M ichała M aonlow sk iego w achm i­
strza  sztab . 9 o. u łanów  w C zortkow ie  
dla M ostów  W ieikicn. Józeta M ach ow ­
sk iego  w achm istrza 6 p. s trze lcó w  kon­
nych w Ż ółkw i dia B rzeźnu. Józefa 
1’rzyszlak a  st. w achm istrza żaudarm c- 
r,; w ojskow ej w  Poznaniu dla Kałusza, 
Teofila W a ry w o J ę  oficjała kan celaryj­
nego  w  D rohobyczu  dla D rohobycza. 
K azim iarę Truksa oficjantkę kancela­
ryjna w K om arrie dla Komarna. Józefa  
W a z ło  o f ic j ł i ta  kancelaryjnego w  B ie­
r a w ie  dla G linow a. Hermana W e tznera  
ofićjanta kan celaryjn ego  w R aw ie Rus­
kiej dia P eczen iży n a . K arola R ossaklc- 
w icza , ofićjanta kancelar. w BuCeowsku 
dla Nlżanko-wic. J ad w igę  (Janiszew ską  
oficjnntkę kancelaryjną w  Bar ku dla 
Liska. M ariana S iem :nm vskiego oficjanta- 
k a n ceh ry jn eg o  w  M ikołajow ie dla Ka­
łusza. Adam a Z aw ad zk iego  oflcjaiita 
kan celąry inego  w  Dr diobyczu dla S try  
ja Frai:c:szkę L iszków n ę oiicjar.tkc K an ­
cela ry jn i w D rohobyczu dla D roh ob y­
cza  Stefan ię  D ąbrow ską oficjantke kan 
celaryjną w  Radzi ;eh >\vfe dla B otszo- 
w !ec z siedzibą w B ursztyn ie . F ran cisz­
ka Gana oiicjanta kancelaryjnego w  M e- 
denicach dla Dobrondla. Leona Skręta

'Junta Lar.celaryinego w  Szczercu  dla 
Ż ółkw i. Józefa Kroisza pomocniku kan­
celaryjnego w r L w o w ie  dla Ty.śniieni- 
CV. G rzegorza C hałupę eme". kancelistę  
są d o w ej*  * Ludkach dla Kałusza Ar­
tura r A io ił  F u tn ) erga em er. k a r :e -  
b ilę  sąd ow ego  w M ikołaj i • ię d a  Ka­

łusza, W ojciecha HyJska. p od urżęćnka
sfldeur^o v. Sanclu <11d ic^a. ^ 3 -  
ctaw Wuitu i  c n e g o  są J o  w - - o  w b a ­
nek • rlia B> 'r;'L wa. J a ia  > -k o isk i* t  
w'( źn tg o  sąd ow ego  w  T m m  -a m  ć'a  
Jaw orow a. T cod. B utk ow sk icgo , pom oc  
n .rk ł k*i ce m y iiK g o  w link wsku d a  
New ceosm ła . Audrzej t vV»*»t»go po- 
n .ru iik a  L ance'a-\ jn.c^o w R adz:e«.h'• 
w ie  dla O bertyn j Staianję F.jalkr.v/- 
sku pom ocnie kancelarv'ną we l w ov  if 
dla W tniiik. F.dwarda R ogow  e: :?o pc- 
uk .c i.k a kancelaryjnego w B u „ zv  al. 
E itczy , Jana B arćyn a, pom ocnika kan- 
c e la iy ji.cg o  w  S ąd ow ej >Visz:»i dla M. 
ku.h-  t c  Jana B ilea  DO.r- . c i s i  kan:e a- 
rvin egc w- Sanoku dla G r 1'. F w ę Mar 
c :ru"kównę pom ocnicę ka*>:Varvjną w  
Gródku Jagclioń sk im  dla M ościsk. A n­
ton "ego Ł u czyńsk iego  w .m w - k t  kan- 
celuryjnego w  B uk ow ska d a  iłu str g '-  
Jo/c  fu Błafoptę pom ocnika kanc-.lary i* 
r.egr w  Z łoczow ie  dla T łustego W a ­
cław a Chudeusza pom oc i ka knnce a ty !  
neg" w Podkanrienitt Jla PoJkam icn a 
jo ze fa  Sósnkiewńcza pom oc r k i  k a r ie -  
ia m u .tg p  w S ąd ow ej i; dla Kut
W ła d y sła w a  Ziober p o m o c lik a  kan .c- 
laryjnego w M ościskach dla M ościsk

Z lestrdw S%vowsHicha
Repertuar T eatru W telk lrgo:
Broda 23. czw a rtek  24, piątek 25, s o ­

bota 26 lipca br. ..Żółty kaftan", Ope­
retka w 3 aktach Lehara.

Repertuar Teatru M ałego:
S roJa  23 lipca br. po raz ostath i „Ro­

m antyczna panna", (w y s tęp y  Jednow -  
sk :ego i M azareków r.y).

C zw artek  24. p iątek  25. sobota 26 i 
niedziela 27 lipca br. „Edukacja Bronki " 
kom edia w 3 aktach S. K rzyw  i s z j w - 
sk iego , (w y s tęp y  M. Jednow7skicg:)). i 1', 
czątek  o  godz. 7.3(1 w ieczorem .

T eatr N o w o ic i zamKntety.
T eatr  W ielki, gra c idziennie / :  

mitą operetkę Lehara „Ż ółty k m  n"
T eatr M ały gra dziś, w e  środę. 

raz ostatn i aTcydoskonałą konieuję .. ;■■- 
m ar.tyczna panna"

Od jutra w chodzi na afisz św ietna kom  
„Edukacja Bronki" pióra Stefana K rz j-  
w'<iszews'kiego redaktora „Sw ćata". w  
której w ystąp i w y so c e  u talentow any  
nasz gość  Jednow sk i w sw ej pop isow ej 
roli B orossy . a partnerką jceo  w roli 
Bronki bcd/.Ie P. Łozińska. ()bok  nict 
biorą udział pp. Kwratkiew iczow u, N ie­
m irycz. Rusińska, H ierow sk i, Lochman. 
Z brojcw śki. C hrzanow ski, Posiadłow  sk: 
i inni. U tw ó r  ten za leca jący  się  św ietn ie  
przed staw ionem i postaciam i, nader c ie ­
k aw ą treścią, w inien  znaleźć  w ielu zw o  
lenn ików , którzy  posp ieszą  tłum nie do 
teatru, by znaleźć  pełne zadow olen ie, 
tem bardziej, iż udział w nim b ierze  
św ie tn y  nasz g o ść  Jednow sk i.

Z nrana program j I repertuaru w  cy r ­
ku A. K ornackiego od i. bin. Kilkanaście, 
n ow ych , n ad zw yczajnych  atrakcii c y r ­
k o w y ch . na cze le  k tó ijY h w ybńa się  
w span iała  tresura ketów , psów, : m y ­
szy . 44 lć

v P O R T .
RAPID—WISŁA.

K raków. 22. lipca. ( l e i .  G. L-  ̂ Za­
w o d y  pitki nożnej w K rakowie RapiJ- 
W isła  2:1. Do p rzerw y  gra bardzo e-  
nergiczna: W isła  odjuera ataki g ośc i, 
k tó rzy  pomimo w y s i łk ó w  nie m ogą w y ­
rów nać zdobytego  przez  W isłę  w pierw  
szej fiołow ie gry goala . Po przerw ie  
W isła  oada z sił. ataki Rapidu m nożą się  
z w erw ą , goście  r.retyiko w yrów n u ją  
ale uzyskują zw y c ię sk ieg o  giala. Gra 
bardzo ładna z obu stron.

P o lscy  jeźd źcy  zw y cięzca m i z a w o ­
dów  w Lucernie. „Prix dc St. G eorges", 
konkurs m iędzyn arod ow y ciężk i. 14 
przeszkód; Dj^stans 991 intr.. norma 2 
m. 4S s.; Zdobył pierw uzą nagrodę P i- 
cador — por. K rólikiew icz. 2-ga  rotm. 
K ed ilcr  (W łoch y ; 3 -d a  S zw ajcaria ; 4 - 
ta F aw oryt, ppnłk. Róm m el, I p. szw o L ;  
8-m a Orkan — Por. K rólik iew icz; 10-ta 
F agas — por. Bzosland, 2 d uł. 11-tą 
ppułk. R óm m el; 12-tą Zefer — jx>r. 
D/.tadtilski. I p, sz w .;  13-tą Oui VivO 
rotm. Suski. Już w ostatnim  konkursie  
..P ocieszen ia"  na prośbę konritetu eki­
pa polska udziału n:e brała, gdyż zaję­
ła wśród 9-ciu narodow ości p ierw sze  
m iejsce, zdobyw ając w 5 konkursach  
nagrody: 1—3. 11— 1. III — 2, IV — 4 i 
następnych 21. Razem  31.
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Ze spraw niskich
0  X4n Miliukawa o trudów *ft aęh — 

Charakterystyka dra Petrnszewicza.
L w ó w , 23 lipca,

(W.) W ychodzący  w  Paryżu or- 
s an  Mil.rtikowa ..Paslednija Nowcrsti" 
umieścjt w  Nr, 1239 z S b .  m. arty­
kuł Dodprsany literami Ł. N. pod ty- 
tutem „Oezerky  saw em cm noj Pol- 
siczi-polityczeskija partii i nastroie- 
r i ja “, om aw iający politykę Rusinów  
w  M ałopokce wschodniej a materia­
ły do niego zbierał autor na miejscu.

Autor podnosi słusznie, że do de­
cyzji Rady Ambasadorów, z 14 m ar­
ca 1923, Polacy czynili usilne s ta r a ­
nia naw iązać  rokowania z  Rusinami, 
lecz zawsze bezskutecznie, gdyż  
większa część inteligencji ruskiej i 
działaczy polityczny tli uważali obo­
wiązkiem swoim w ykonyw ać  ściśle 
wszystkie d y  ak ty w y  „koczującego 
'między' W iedniem a G enew ą d ra  Pe 
buszewicza'* „Chociaż jak ono w y ­
daje się obecnie naiwnem i dziw- 
rem  — pisze autor — lecz Je sz c z e  w 
1922 r. inteligencja' ukrauiska była 
głęboko . przekonana, że m ocars tw a  
wielkie, nadadzą Galicji wschodniej, 
albo całkowitą niezawisłość lub co 
najmniej szeroką  autonomję polity­
czną", .a  w przekonaniach tych u- 
trwalaf ich d r . : Petruszewicz, tw ier­
dząc, że ma w  tym względzie zape­
wnienie pohtyków francuskich i an- • 
sielskich.

„Dr. Petruszew icz  — czytamy 
dalej — popełni! ciężki grzech tetp, 
że świadomie, czy  nieświadomie, 
wyprowadza! w błąd ludność ukraiń­
ską w Małopolsce wschodniej", a o 
nim samym pisze, że jest to czło­
wiek bez woli, pory \vez£  (zahony- 
styj). w ychow any  w  tradycji au ­
striackiej-i nie dorósł do tej wielkiej 
roli. jaka przypadła  mu w  udziale, 

' j ) e  .drźiw więc, że decyzja z 14 mar- 
c i I  inkorporacji Galicji wschodniej 

‘ do Polski, oszołomiła^formalnie poli­
tyk ów ruskich i gdyby Polacy  byli 
bardziej dalekowiazącymi i rozsąd ­
nymi politykami, to mogliby byli 
w ów czas drogą nieznacznych u- 
s tępstw  na korzyść  ukraińskich na- 
rodov. ych dążeń w dziedzinie szkol­
nictwa. języka i autonomii miejsco-

Z  ostatniej chwULm\

sprawcy 
zamacha na prschoini?.

Oddawszy 8 strzscfdw do DosteruRkc^s^o 
zbiegi w klertinftu rofftki lycxak3wskiel<

Lw ów , 23. Ijpca,
W ostatniej chwili dowiadujemy się. że dziś około gndz. 2 w ulicy 

Słodow e! patrolujący tam posterui kowy Policji Państw ow ej zatrzymał 
jakiegoś m ężczyznę, w którym rozpoznał G ierowskiego rectc Jawor­
skiego, jak- wiadom o głów nego sprawcę i organizatora zamachu na 
prochownię przy ul. Janowskiej.

Zatrzym any przez posterunkow ego Gierowski momentalnie w y . 
dobył brauning i strzelił do policjanta — na szczęście jednak chybił. 
Następnie począł uciekać w  górną część ulicy Łyczakowskiej ostrzeli- 
wując się gęsto Posterunkow y ścigał go. strzelając za nim, Gierow- 
;ki jednak znikł tntt ż  oc^u na’ cmentarzu Łyczaków skim. Ogółem padło 
kilkanaście strzałów , nie raniąc iećn*k nikogo. — Policia zarządziła 
natychmiast energiczny pościg w  całem m ieście. Gierowski ubrany 

vł w  granatow e ubranie i w czapkt sportową. Brodę, którą nosił ostat- 
niemi p a s y ,  zgołij. — W chwili,kiedy oddajemy numer na m aszynę 
o wyniku pościgu brak jeszezcwiadom ości.

M H E M B n K B flan K B H K n m n aB lK lB B H n H H H i

h a  g ie łd z ie  oh& yjnej o s iw ie n ie .
(T elefonem  o:J na z c z o  k o re sp o n d en ta  ekonom icznego .)

W arszaw a, 23 lipca. ~ ’ ' ' ' '
(S) Na dzisiejszej g b )  ' z b  akv.y.u,ej 

nestąp-do po w czorajszej trau‘s'e o sła -  
uienie kursu akcji. S ta .  ac.3nw i j c  z 3.50 
z e s z ł e  na  3.15. W ęg ie l  -z 6 r.a 5.60. -Ży­
r a r d ó w  z 50 na 35. Inne akc ie  n aćg ó ł  

u t r z y m a n e .  H a o g ć l j s f w ie r d z i ć  n a l e ż y ,że 
na  g ie łdach  ś w ia to w y c h  po o grom nej

zw viv.e L o n d y n u  i. Zufwchu n a s tęp u je  
p e u i .u  zm iana  \y tenUencji dnia dzis ic j- 
szęgo .  L o n d y n .  k tó rv  dziś  r:«io jeszcze  
by ł  no ku rs ie  22 .50— 22.00 ze sze d ł  na  
22 86. Z u ry ch ,  k t ó r y  dzŁĆ r a ,io k a lk u lo ­
w an o  po .kursie. 95.90 z eszed ł  r a  95.6(1 
T en d e n c ja  i w  a k c jac h  i w  d e w z a c h  
nieco zn iżkow a.

w ej doprow adzić du ugody z ludno­
ścią ruską.

Autor, pisząc ten a r tyku ł  nie wie 
dział zapewne o tent., że w łaśnie w  
tym sam ym  czasie Sejm polski u* 
chwalU* Rusinom o wiele szersze 
nraywiłeje, oo Rh jedhąlc me tylko 
-nie zadoVołnrło, lecz p tzec i„  nie, w y  
w ołało  ordynawie pro testy .

EKONOMISTA
Giełda zbozowa,

; L w ów . 23. lipca.
Mimo licznego udziału zastój 

w transakcjach.

Sporadyczne transakcje w  życie  
n ow ego zbioru z terminem dosta­
wy w  sierpniu.

Tendencja niezir.ieirona. U sp o­
sobienie słabe.

GIEŁDA W 4RSZAWSKA

Warszawa. (PAT.) N otow ania  
k oń cow e dnia 23 b. m. Gotówka: 
D olary am. 5 1 8 ł/2» 5*21, 5-16; ko­
rony czfeskie 15*40, 15*47, 15 3 3 ;  
funty ang. 22-871/, 22 93, 22*76.
Czeki: Belują 24 00, 24-12, 23-88 
Hołandja 00*00, Londyn 22 8 7 1/s, 
2 2 8 5 , 22 96, 22*74; N ow y jork 
5 1 8 /- ,  5*18, 5-18’,'i, 5 21. 5 16;

P a r y ż '26*80; 26 93, 26*67, P raga  j?k 
gotówka. S z w a jc a ra  9.5 65, 95 58, 
96 u j ,  95 11. W iedeń 7*32.- 7-35, ‘ 
7*2o; W ochy 22 50, 2 2 6 1 ,  22 33.- 
8 proc, pużyczka 6 70, bony zicte 
0*82, 0 84, miij'*nówka O-57, 0 -58f 
poż. dolaro wa 2'60.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych. (.PAT) N o tow ań  a zd n . 

23 b. m. Holanuja 208 00 ; N ow y 
Jo ia  5 4 i l/1; L o ndcu  -3*97 P aryż  
28 30; M ed j-1 .23 55; P rag a  16 !2V» 
B udapesz t  0 0 63.; Bukat p-sz 2 42; 
Belgrad 
U 0 0 7 6 1',

0 47 7 ;  S o ł a  4 05; W iedeń

OBROTY PRYW ATNE.
L n ó w .  23. lipca. 

D ziś te n d - fu ja  niezmieniona 
chwiejna. Ruble sp a ;  ły o W. O bró t 
średni.

Doi. amei. 
dolary  k i nad.

5 2 3  
4 9 6 1;,

do 5 2 3  V, t 
a o  4 9 7 r

korony czeskie 0*15 l 2 do 0  16; 
leje 0*02!/, do 0 0 2 | t franki franc; 
0*29 do 0*29 J ;  łranki szw a;c. 
0 ’92 do 0 * 9 2 ' , funty szteri. 220& 
do 22 10 Runie a 5 0 )  i a 100 
za ICO tys. 3■ 0 zł. do 315 zł. n? 
Ruble d .o b n e  : iema odb io rców .

Złoto: 20 kor. 21*80 do 22-00; 
20 frank. 2 0 7 0  do 20 80 20 n n r k  
24 00 do 24*10; 10 rubli 2 6 '0 0 - r
26*10 gr

Srebro- kor. austr. CF39 do 0*39 V* 
5 hor. austr. 1*95 do 1 9 $ ;  floreny 
0*97]/, do  0 9 3 ;  ruble 1 7 5  do 1*78; 
kopiejki za rubel 0 -b 6 — C tS .

 o —
STACJE TELEFONICZNE GIEŁDY. 

Sekretariat G iełdy, ul. Akadem icka  
1. 17. 1. p. 29!

Sala^kom isyjna G iełdy, u!. Akade­
micka 17 parter 1919

G eneralny Sekretarz: lor M arceli 
Paneth.
Biuro: Akadem icka 1. 17. I, p. f05

„ M ieszkanie: 3 Maja 1. 12. LJ, o  i'lS4
P okój K m isarza g ieicU  ul. A k4- - - 

dem ieka 17, parter 1919
Sala  zebrań G iełdy zbożow ej ul.

Rejtana !. 6. 1. p. te le ion  lokalny 1272
telefon m ięd zym iastow y  9t>3

Sala  zebrań 1 °̂"*
Klub M lim arzy i9L>0
Sala zebrań G iełdy pieniężne), ul. 

Akadem icka I. 17 w parterze: 
telefon m iędzj m iastow y  52
telefon lokalny 765

 O---------

Urzędowa Ceduła i  Giełdy Lwowskiej
K r .  ( 4 9 . Ś  o d a j  2 3 .  l i p c a  1 9 2 4 * N o t o m  a n s a  -w i f t s t  r c h ,

\
N a  t i a s  f e r i i  l e t n i c h  ( l i p i e c  i  s i e r p i e ń )  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a  i y c  ś r o d ę  n i e c z y n n a .

B m  Obolowej
Ceny rozum icia w  złotych z ę  
JC0 kg bez t> ćatkn Spo

miejsce stacla załadowani*.

Ceny
ort

PSZENICA krajow a 73/74 ex  1923 
ZYTO m ałopolskie 68/69 c x l9 2 3  
2 Y T 0 “*małopolsiflie G5/G6 
JECZMIElt: m ak-no.sia browwmhM k  
JLC7MILN maioooWd potewan 
OWIES małopolski « 4 5  W  
KOKURUDZA 
CE MNIAKI iadslM  
FASOLA bla.<i 
FASOLA kolorowy 
FASOLA krr.t*
GROCH polny 
GROCH A Ylstortl 
BOBIK
m  X INKa putawaą «  dtalB  
WYKA ,
KŁAN-J słodW a u ra io w c  K U « I
SŁOMA praso wtop
tiPrCZLA
LEN
ŁUBIN

Sekretariat Giełdy

19
JO
£

10
8

11

(to
l  waz t

so
JO
y

JO
9

12 25

Ceny rozuufeilą aJp w uotyca m  
100 ky. bez podatku łtc.^y wcacajcoo 

miejsae su cła  załadowanie.

Ctajr
Od

6 Cenp _  cu.:
iiywj M .

MA aM aSaSi hanna"] f7pyń^ap^W EJnłCJientiai sk|e . Lwdw
S f i E  -  ^ t .  a  netto

GRYSIK kafcuctfsiyaai 
M \KA bmtturudsnmK
O TRĘB pszenny r.etto b ez  wr>rka
OTREB żytni  netto bez v.orka
KASZ t HRtCZANNA
KASZA 1AGLANNA
KASZA JĘCZMIENNA
PĘCAK
MAKUCHY lniane i konopne
M AKliCHY rzepakow e
KONIC7YNA czerw on a  krajow a natur.
KAPUSTA KWASZONA
WORKI jutowe wyr Słradom. Warta.

C zęstochow ianka 75 kg. za sztukę  
W ORKI u żyw an e, dobre, za sztuka ’} Ceny scactin. 

itowe baz iraos*

G e n e r a l n y  S e k r e t a r z  D r .  i ' A N T J 7 I I

I
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OGŁOSZENIA.
• r . C Z J U A l T I Z  C B W I E S Z C Z f S N  i l

Cg. I. #31/23. Rtfykt. S tr W i  
<Lową Steian  Kamarnicki w Komarni- 

, k ic h  w niosła skargę przeć w stro.iie  
' pozw anej Józefdw i Konia rntekiemu  

D rużbicz w  Koina-mtkach o 1(150 - z ło ­
ty c h  do Cg. I 5SI/23. Audiencja do  

i usincj rozp raw y zosta ła  w y zn aczon a  na
1. maja 1924 goaz . 3.30 popoł. w  tym  
Sądzie  biuro nr. 95. P o n iew a ż  m e jsce  
pobytu strcn y  pozw anej jest nieznane, 
ustanaw ia się  Pana Dra D ob rzańsk iego  
adw okata  \y Sam burze kuratorem , któ­
ry ją będzie zastęp ow a! na ici k o szt i 
liiiebezp ieczeństw o dotąd, dopóki ona 
Sama się nie staw i i nie ustanow i peł­
no niocnika.

Sąd o k ręgow y. O ddział I
Sam bor dnia 24. lutego 1924. 4396

1 L. 2664. O głoszen ie . Na posiedzeniu  
W ydziału  Izby z dn.ia 1 . lipca 1924 w pi­
san o  na listę  adw ok atów  Dra W a sy la  
Banda z siedziba w  M onasterzyskach , 
Dra T eo d o zeg o  Emiliana 2 im. S tache-  
w Icza z siedzibą w Tarnopolu. Dui Gu­
staw a  Katza z  siedzibą w  Z łoczow ie, 
zaś na w s itd z c n iu  z dnia 10. lipca 1924 
Dra (zaka M oiżesza W en d iin g a . Dra 
Abrahama Steisla  obu z siedzibą w e  
L w ow ie , że zglosrii zam iar p rzesied le­
nia się  Dr. D aw id M agnet ze S tan isła ­
w o w a  do N adw óntei. Dr. Z y g in in t i.aji 
dar; ze  L w o w a  do W a isz a w y , Dr. I.eo - 

' i old Sorncr zc S ta n is ła w o w a  do L w o ­
w a. Dr. Jakób W olf z P odhajce do L e­
żajska. Dr. Ignacy Stdckel z Ż ółkw i do 
L w ow a. Dr. M aks S a lzberg  ze L w ow a  
do M ikołajow a, że  przesiedlili się  ad­
w okaci Dr. M aks S aizberg  ze L w ow a  
do Mikoła j rw a. Dr Jakób W olf z G rzy ­
m ała w a do Dodhaiec.

Z W ydziału  lzb v  A d w okatów .
Lwów dnia 22. lipca 1924. 1419

T ? y A X T A  7  A 7 7 1 A  n r * !  1 1 .

L. cz. T. V. 67/2-3/5. F ranciszek  N ie­
m iec. urodzony 1864, w M arkow izn ic po 
w iat K olb uszow a 1914 p rzyd zie lon y  na 
forsr.pai] do .3,3. dvw izji na froncie ro­
syjskim  na w iosn ę 1915, pełn ił słu żb ę  
w N adbrzeżn ie ko ło  U ngw ar 1915. za- 
chorow af oddany do szp ita la  w Nad­
brzeżn ie  m iał um rzeć. W drażając postę­
pow anie celem  uznania go  za zm arłego  
w z y w a  się , aby zaw iadom iono Sąd  o 
zaginionym . 4379

Sad ok ręg o w y .
R zeszó w , 9 czerw ca  1934.
T. 131/23/6. E iy k t . M ikołaj I.)j m yd  

s M ichała i K atarzyny urrdzpny 6 . paź- 
d z e m ik a  1S93 w M oszow ie 1 tam że o- 
statnio zam ieszk a ły , rcl. gr. kat. miał 
•/enirzeć z końcem  w rześn ia  1919 w nie­
w oli w łosk iej w W eronie. C elem  udo- 
w odnien a jego śm ierci w yd aje  słe  w e ­
zw anie . ab y  ud zielon e S ą d sw i lub ku­
ratorowi ad wg Di ow i N eum anow i w ia ­
dom ości o p o w y ż  wytrHenio tym i do­
piero no u p ływ ie  trzech .miesięcy od 
d n a  og łoszen ia  Sąd w yd a  osta teczne  

’ orzeczen ie.
Sąd o k ręgow y

Stryj 19. listopada 1923. 4414
T. 69/24/3. ló ze f Lotocki syn S tefa ­

na, urodzony w Sucliodołach po w. P ro ­
c y  2 1 . w rześn  a 18S0 w Z łoczow ie  za ­
m ieszk a ły . w y .se -ia ł w r. 191S do A m e­
ryki 1 cdtąd ślad po nim zaginął. W dra- 
ż i , a :  pi stępow anie  celem  uznan.ia tegoż  
za zm arłego, a zaw artego  ze  Stefanią  
Suw  .znk m ałżeństw a  za rozw iązane, 
w zy w a  się. aby uw iadom iona Sąd lub 
ku ia łora  1 obrońcę w ęzła  m ałżeńskiego  
adw . D»a M oszyńsk iego  do jednego, re­
ku.

Sąd  ok ręgow y.
Z łoczów  2 lipca 1924. 4413

. T. 301/22/4. Edykt. P :otr P achołek  
*vn Filipa, urodzony 21. grudnia 18S9 w  
S iw o ro g a ch  pow. P r z e m y ś la ly . pow o­
łany  w  r. 1914 do wojsUh austriackiego, 
zabrany z e s ta ł do n isw  li ro sv ;sklej, 
td z je  w ed łu g  zeznań św iadka KataizJ-- 
itv zam . R es/y ło -w sk iej. m iał zaginiony  
unv*/.eć w r. 1917 c zy  1918 w m iejsco- 

■wojci W ierzhniku. W > -a va ą c  postępo­
w a n ie  ceieiT. uznania go za zm arłego.

w zy w a  się , ab y  uw iadom  a n t o  z a g iń u -
nyit. do C m iesięcy  Sąd luu kuratora; 
auw . Di a Werila -w Z1-j>.ow - PPc/*m  
Sąj rczstrzygniie na p o n w i v  wn.csek.

Sąd o k ręgow y.
Zi< czów  c!n!a 31 sEjnjira 1923 4-1)2
I. 223/23/3. Antoni Kw >.V .w sk ’ syn  

Matc, y /a .  iro jzo n .i 20 . a r : i  1*74 w- 
N aw osićłk ach  pow . Złe ; ; > v ,  w y ru !-/;!  
w r 1914 na w ojnę i w-eJla z a p r ? > s \-  
żoi? V l1 z -zn a r  n a o o z .ir z ) s> U d k a  
zn arł w r. 1918 jako jen.ac rosyjski w
I.'i w ie gub. W o ro n eż .  L w i a d c m c  
Sąd lub kuratora adw. Drą Drohom irec  
kiego w Z ło c io w ic  do 3 m e s itc y .

Sąd O kręgow y. O d J v a l IV.
Zi: czów- dnia 22 sty czn  a 1924. 4411
0 1( 25jeb 5. S tan isław  Letki, u .r -

dzr:-v 189" Majdan ‘ z.ig  n u  im irc-rMe 
winsk-ni Celem  uznam a go za żniw ne­
go i rr./w inzam a m a ł ż e ń s k i  u / i w a  
się by -do pół roku od ogł v . .-.hm -np/;c- 
leiio w iadninośc-i o r/m S i ,n . - i  :-!i.o 
Kuratorowi adw. Drowi CJ i; di.iniiS-’- 
Wi adw . w c L w ow ie.

Sąd („kresow y c v w .. O Jdz • ł VH
L w ó w  dnia 25. s ty c z n a  1921. 441 j

F I R M  y.

Finn. 133/23. Rg. B. 1. 6. U ch w ala : W  
re.iestr/.e firm spótek  akcyjnych  należy  
p rzy firmie Polski Bank P rz em y s ło w y  
w p isać: I U chw ałą  W alnego Z grom adzę  
nia akcjouąrjuszów  z dnia 15 listopada  
1922 za tw ierdzoną postanow ien iem  Mi­
nistrów  Skarbu oraz P rzem ysłu  i Han­
dlu ogtoszonem  \y ..M onitorze Polskim** 
z dnią 19 lipca 1923 Nr, 161 zm ienione  
z o sta ły  S§. 7, 9 do 19, 24, 27, 44, 47, 51, 
54, 63 i 64 statutu  jak d o łączon y  do­
datek do statutu o g ło szo n y  w „M onito­
rze  Polskim?* z 19 lipca 1923 Nr. 161. —
II. W  rubryce 6 i 7: Kapitał akcyjny  w y  
nosi m arek poi. 1.050,000.000 ro z ło żo n y  
jest na 3.750.04)0 sztuk  akcji go tó w k ą  
p ełnow p laoonych  na okazicie l?  o p ie w a ­
jących , z czeg o  250.000 sztuk  pr K. 400 
im. w art. a 3,500.000 sztuk po Mp. 280 
im. w art. każda. — III. W  rubryce lu :  
O rganem  Z aw ^adow czym  T o w a r z y stw a  
jest Zarząd. Z arząd T o w a r z y stw a  • w  
m yśl art. 227 do 24-1- kodeksu h a n d low e­
go sk łada się  z trzech dfl pięciu d y rek ­
torów , k tórzy  przez R adę Z aw iad ow czą  
ozłorikami zostaną  zam ianow ani. Rada 
za a radów cza  miai.uje P rrzesa  Zarządu  
z  pośród iego cz ło n k ó w . p r ezes  Zarzą­
du nosi ty tu ł G eneralnego D yrektora. 
Rada raw iadow cza- ozn acza  u p raw nie­
nia P re ze sa  Z arządu i m oże przyzn ać  
mu łakże praw o z a sy sto w w n ą  w y k o n a l­
n ości uch w al, w b r e w  jego zdaniu p o - ,  
w zięty ch , w  k tórym  to razie d ecyzję  
ma1 b ezzw ło czn ie  P ow ziąć  K o m ite t\V y -  
k o n aw czy . R ada Z aw iadow cza  ustana­
wia regulam in czy n n o śc i Zarządu. Za­
rząd podpisuje Firm ę. Do w ażności pod­
p isy  firm y niezbędnym  jest podpis 
w sp óln y  albo 2  cz łon k ów  Z arządu, albo  
jednego członka Z arządu , i jednego D y ­
rektora lub p roku rzysty , albo dw óch  
dyrektorów', albo jednego dyrektora t 
jW nego proku rzysty , albo dw u próku- 
rzy stó w . Prokurzysta- w inien do s w o ­
jego  podpisu d o łą czy ć  dodatek w sk azu ­
jący na prokurę. — IV. W  ruhryce 8 : 
C złonkam i Zarządu ustanow ien i został!; 
1 ) Dr. Marcin Szarsk i P r e z e s;  2) Dr. 
Z dzisław  S ta szk iew icz  iv W a rsza w ie , 3- 
Dr. W ilhelm  R rzysztoń  w e  L w o w ie , 4) 
Dr. Feliks M erunow icz w W aW zaw ie, 
5) T adeusz Fillipr; w' K rakow ie, P r e z e ­
sem  Zarządu z tytułu  G eneralnego D y ­
rektora ustanow ion y  zosta ł d o ty ch cza ­
so w y  P r e z e s  D yrekcji Dr. M arcin S za r­
ski. Ma praw o p rzew od n iczen ia  na po­
siedzen iach  Zarządu, naczelnego  k ie r o -  
w nictw a C entralą tud zież  w szy stk iem i 
Filjami, oraz praw o zasysto-w ania w y ­
konalności uchw ał, w'brew jego zdaniu, 
p o w zię tych , w' którym  to razie decyzje  
ma pow ziąć b ezzw ło czn ie  K om itet W y ­
k o n aw czy . D o ty ch cza so w y  W iced y rek ­
tor Franctszcik*' jjucner z o sta ł m ianow a­
n y  D yrektorem . 4400

Śąd okręgow i-. (Oddział IV.
Jasło, dnia 9 lu teg o  1924.
Firm. 1044/24 O ddz. C VI. 186. W pis 

d c  rejestru han d low ego  firm y spórk<v 
w cj. Dc rejestru O ddział C w ciągn ięto  
co następnie: S iedziba firm y: K raków, 
ul. M ikołajska na Gródku. B rzm ienie  
firm y: Alfa h an d low o-p rzem ysłow a,
spółka z oyran. odpnw .: po niem iecku: 
Alfa MandeG und Industrie O eselisc 'i3ft

młt beschrarikter H aftung; po francu- |
. sku: Alfa so c ię te  .- om gierera 1 et n.du- 
str ielle  a  respcnjaod ite  lim itóe; po an­
gielsku: Atfa. ęo in m erd el suid industria 

.com pany of Jim ited habiltty. P rztdm iof  
PiatedsiijbiorŁtwa: Handel w szystk im : J
artykutam i na rachunek w ła sn y  '-ub 
o b cy , prow adzenie (interesów' koiniscn | 
w ych , n-prezen lacja  innych firm. w  j 
szczegaln nśri sprzedaż m aszyn  i u trzy ­
m yw anie w arsz ta tó w  do napraw y ty c h .  
że. Forma spółki: Spółka z ograniczoną  
.(yJpowredzialnośoM.i Koiituakjt spiiłki z 
daty Krdków 4. czerw ca  1924 , L. R. 
32316. K apitai zaM ładowy: 544>.ÓOkOO(l 
Mkp. .zjd i 300 z ło ty ch  w p łacony  w ca ­
łośc i w go tó w ce. Czas trw ania spółk i: 
n ieogran iczona. Zawiiudówca sp ó łk a  
H enryk H erzog. krlPec*- w • K rakow ie  
ul. Z jb lik iew icza  15. P odpis firm y; Za­
w iad ow ca  podpisze sw e  nazw isk  > pad 
brzm ieniem  firm y. O głoszen ia: po leco­
nym  listem albo cyrkularzen i. L>/.'cń 
w pisu: 21. czerw ca  1924.

Sąd o k ręg o w y  c y w .. O ddział II.
K raków dnia 13. czerw ca  1924. 4355

Firm. 1019/24, O ddział A IV'. 57. 
Zm iany i dodatki odn oszące się  do w p i­
sanych  jaż w rejestrze handlow ym  firm  
kupców  pojedyn czych  i spółek . Do le -  
jestru O ddział A w ciągn ięto  en i2M e- 
puje: Sicdz<ba firm y: K raków ul. W ol­
ska 20 . B rzm ienie firmy d o ty c h c z a s  
„H uty sta lo w e  3]ecinna'iin“ , w łaśc ic ie l 
Eugen Bleckniann — odtąd: Huty su lu  
w e SchoeUer-Bieckm arm . D o ty ch cza so ­
w y  przedm iot przedsięb iorstw a: handel 
h n rtcw n y i deta iliczn y  żelazem , sta lą  0- 
raz przedm iotam i z tychże  w yrabiaue- 
mi: odtąd: handel stalą i w yrobam i z 
tejże. P rzy stą p ił jako jaw ny spóluik: 
Philip yon Schoełler . p rzem ysfow /ec w e  
W iedniu 1. W jldpretm arkt 10. Skutkiem  
czeg ó  pow sta ła  jawna spółk a  od 1 . 
czerw ca  1924. S iki lnicy osob iście  odp»- 
wiedzialni: Eugen Bleckm ann. p rzem y­
sło w iec  w M iirzzuschlag 1 Philip von  
Schoełler , p rzem ysłow iec  w c W iedniu  
I. W ildpretm arkt 10. U praw nieni do z a ­
stęp stw a: Obaj spólr.iey. k ażdy  z  o so ­
bna, a firm ę spółki p o d p isy w a ć-b ęd ą  w  
ten sposób , że  poc w yd m k ow an em . w y -  
pisanem , w zględ n ie  stat.ipijją w yciśn ię- 
teni b rzm em em  firm y podpisze k ażd y  
ze  spóln ików  sw e  im ię i nazw isko. P ró- 
kl.rę w y łą czn ą  udzielono: m ż. Kan f o t t') 
Kupce yv K rakow ie uł. W olska  20. fctó- 
IV pod p isyw ać b ę d /.e  firmę w  tan sp o ­
sób . że  pod w yd rukow ańem , W yp;sanem  
lnb stam pilją w yc-śn iętem  brzm ieniem  
firm y podpisze sw e  inuę i naz.wisko 7. 
oznaczen iem  prokury. Dzień wpisu: 20. 
c zerw ca  1924,
S ą d  o k ręg o w y  c y w . jako handl.. O II.

K raków dma 13 c ze rw ca  1924. 4o59

F irw . 1026/24. Oddz. C. V. 37 
Zm iany i dodatki odn oszące  się do w pi­
sanych  już w  rejestrze  haiidrnwyiTi 
firm kupców  p ojedyn czych  i spótek. Do 
rejestru O ddział C w ciągn ięto  c o  n a stę ­
puje. S iedziba firm y. K raków. B rzm ie­
nie firm y: Eugeniusz M atula, fabryka
środk ów  leczn iczych , Spółka z r-gran.
o-dpow. Ustąpili: Z aw iadow cy' ^ p jlk i
Karol B erger  i G ustaw  Reim. U praw ­
niony do za stęp stw a  jest za w iad ow ca  
E ugeniusz Matula, aptekarz w  K rako­
w ie  ui. S a sz ic a  4. k tó ry  podpisuje ifr- 
w e  Spółki w ten sposób,, że  pod w y -  
drukow aneni, w yp isanen i lub stam pilją 
w w ciśnietem  brzm ieniem  firm y p ołoży  
sw ój podpis. Dzień w p bu : 13 c z e r u c a  
1924.
Sąd o k ręg o w y  cy w . jako handl.. O II.

K raków, dnia 12. c ze rw ca  1924. 4356

Firm. 1027/24. O ddz. C III. 235.
Zm iaur. i dodątki odn oszące  iię do w  pi­
kanych już w rejestrze handlow ym  firm  
kupców' pojeJyA czycn i - sóó łck .  Do rt je­
st ii O tozv It C w ciągnięto  co  nastę- 
nujie.: S ie J z :ba firm y: K raków. B r z m c -  
nie firm y: „Bornstcin i S k a1', S p  iłna z 
ogran odpow iedzialnością. U chw ałą  
W alnego zgrom aizen-ia spółki z  dnia 12 
k w ietn ia  1924 L. R. 11375 post ano w ;o- 
no rozw iązanie  i likw idację sjaćWd. L i­
kw idatoram i zostali ustanowić*! ć.o« 
ty ch cza so A i zaw ia d o w cy : Sani M arko­
w icz. kupiec w K rakow ie ul, Dmtla lc  
i M arkus ; B ornstein , kupiec w  Kraku 

w i e  ui. O rzeszk ow ej 10. Firmę będą ihi: 
pod pisyw ać w. tez  soosób , że  pod w y -  
drukow aną lub stam pilją w yciśnięta*  
albo o rze /' k ogok olw iek  napisaną narw ą  
firm y ż  dodatkiem  ..w liik;widucp“ pod­
piszą się  ubaj likw idatorzy. D -'eń w P -  
su : 20.' Czerwca 1924.

Sąd o k ręg o w y  cy w .. O ddział II. 
Kraków- dma 12 czerw ca  1924. 4358 
Firm. 1077/24. A IV 21 j. Zmiany i do 

datki odn oszące się  do w pisanych już 
w rejestrze handlow ym  firm kupców  
p ojedynczych  i sp ó łek . Do rejestru O d­
dział A wciąg-ideto co  następuje; S ied z i­
ba firm v: Kraków- Brzm ienie firm y: 
Bensimgcr i Spira. Prokurę u d zelon o:  
L eopclduw i Spirze w K rakowie Rynek  
gł. 14, k tóry  pod p isyw ać będzie  firmę w 
ten sposób , zc  pod w yciśn iętą  siam pilia. 
!vydrukoivanein lub przez kogok olw iek  
w ypisanem  brzmiemiem firm y B ensinger  
et Spira podpisze sw oje  im ę i nazw i­
sk o  z dodatkiem  „pr. p.“ Dzień w pisi 
20. czerw ca  1924.
Sąd o k ręg o w y  ialco handl.. O ddział 11 

K raków dnia 17. czerw ca  1923. 435-1 
Firm. 1116/24 C V. 264. Zm iany i 

dodatki odn oszące się  do w pisanych ?uż 
w  rejestrze  handlow ym  tirm kupców  
pojedyń czych  i spółek . Do rejestru O d­
dział C w ciągn ięto  co następuje: S ie ­
dziba lirm y: K raków. Brzm ienie (inny: 
T ransakcja Dom kom iso" 3-handlo« i 
Biuro pośredn ictw a przy sp rzed a ży  nie­
ruchom ości Spółka z ogran. odpow  
U chw ała  W aln ego  Zgrom adzenia «pó!k> 
z dnia 29 ,'k w ictn ia  1924 L. R. 2900 p »  
staiw i' 10110 rozw iązanie i li-kwidacię 
spółk ,. E ikw idatórcm  ustanow ion y z o ­
sta ł K sM -en  O niżłiński p iz em y slo w ie c  
w  K rakow ie ul. S ła w k o w sk a  ł. 5 (G rant 
H otel). B ędzie  on firmę p o d p isj^  r r. » 
ten sposób , żc pod w 1 pisaniem prze. 
kc-gckolwiek. w d r u k o w a n tm  lub stan,
l-ilja odciśniętem  brzm ieniem  firm y ? 
dc-ds-tkieir, ,.w  Rkwidacji11 p o ło ży  sw ó l 
podpis. Dzień w pan i 28 czerw  ca 1924 
Sąd o k ręgow y .ako Handl.. O ddział II. 

Kraków dnia 25. czerw ca  1924. 4361 
Finn. 91/24. W rejestrze Sto." arzy- 

szcii zarob kow ych  i 'gospodar e /.ic li przy 
firmie: Spotka rolniczo - handlow ą
,Z icina,T m “ w  M uszynie w pisano. żc 
na w niosek Rady spółdzie lczej w W a r­
sza w ie  postanow iono rozw iązanie tegoż  
sto w a rzy szen ia  a likwidatoram i u s ta iil-  
wiono Jana M ark iew icza  i Karola G ą­
siorów sk ieg c , obu z M uszyny. 4242 

Sąd o k ręg o w y  jako handl. Oddz. IV. 
N ew y. Sącz, 24 m aia 1924.
L. cz. Firm. 303/24. W rejestrze dla 

spółek przy firm ie „Kuźnica", fabryk; 
i w arszta ty  repa racy jne m aszj n rolni 
czy ch , spółka zarejestrow an a 7 ograni­
czoną poręką, w'pi san o: zaw iadow cą
Kazim ierz Bitzański ustąpił, w m iejsce  
jego w ybrano zaw ia d o w cą  Józefa  Zbv- 
szew sk ia g o . inżyniera w  Okocirmu.

Sąd okT ęgow y. O ddział V. 
R zeszó w , duła 24 maja 1924. 4255
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